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Pakt 4-ch r a widowni.
J e d n o  d o tą d  je s t pew ne: i  o rędz ie  p re ­

zyden ta . R o o s e v e lta  i p rzem ów ien ie  w  p ad a*  
m en cie  k a n c le rz a  H itle ra , bez  w zg lę d u  n a  
to , ja k ie  b ę d ą  p ra k ty c z n e  w y n ik i ty c h  w y- 
B tąpień, ożyw iły  n ieco  a tm o sfe rę  p o lity c z n ą  
w  d z iedz in ie  s to su n k ó w  m ięd zy n a ro d o w y ch . 
P o  k ilk u ty g o d n io w y m  z a s to ju , g d y  k o n fe ­
re n c ja  ro zb ro jen io w a  u tk n ę ła  n a  m a rtw y m  
p u n k c ie  a  lo n d y ń sk a  k o n fe re n c ja  g o sp o d a r­
c z a  z n a la z ła  się p o d  p o w ażn y m  zn ak iem  za ­
p y ta n ia , p o d  w p ły w em  w y s tą p ie ń  R oosevel- 
ta  i  H ile ra  ro zp o czął się ruch n ie ty lk o  n a  
te re n ie  g en ew sk im , a le  i w  s to licach  n a jb a r ­
d z ie j za in te re so w an y c h  p ań s tw . M in ister n ie ­
m ieck i G o erin g  u d a ł  się  do  R z y m u  i odb y ł 
ta m  n a ra d ę  z M ussolinim , k tó r y  b ez p o śre d ­
n io  p o te m  k o n fe ro w a ł z am b asa d o ra m i F ra n ­
cji i B ry ta n ji  Je d n o c z e śn ie  n ie k tó re  p ism a 
za cz ę ły  la n so w a ć  w iadom ość o zam ierzonym  
z jeździe  m in is tró w  sp ra w  za g ran ic zn y c h  
F ra n c ji ,  A n g lji i  N iem iec. D a lszy m  ogniw em  
w  ty m  ła ń cu c h u  fa k tó w , p rz e w id y w a ń  i  m o­
ż liw ości je s t  n ie sp o d z iew an y  p rz y ja z d  do 
W ied n iu  p re m je ra  w ęg ie rsk ieg o , G óm besza, 
co  m a  p o zo s taw a ć  w  zw iązk u  z p o b y tem  
G o erin g a  w  R zy m ie , oko ło  k tó re g o  k o n c e n ­
tru je  się w  te j chw ili c a łe  za in te re so w an ie  
op in ji p u b liczn e j.

W sz y s tk ie  n iem al k o m e n ta rze , zw iązane 
z ty m  o s ta tn im  fak te m , id ą  p rzew ażn ie  
w  je d n y m  k ie ru n k u : g łó w n y m  ce lem  p o d ró ­
ży  G o erin g a  b y ło  m ożliw ie n a jszy b sz e  z re a ­
lizow anie , zd aw ało  się ju ż  zupe łn ie  za rzu co ­
n eg o , p ro je k tu  pak tu , cz te re c h  m o carstw . 
P ro je k t ten , ac zk o lw iek  m ocno zm o d y fik o ­
w a n y , n ie  z o s ta ł za rzu co n y , jaJk się  o k azu je , 
p rzez  d y p lo m a c ję  a n g ie ls k ą  i w ło sk ą , p o p ie ­
r a n ą  w  ty m  w zględzie  b a rd z o  en e rg iczn ie  
p rze z  N iem cy. T e raz , g d y  po  p rzem ów ien iu  
H itle ra  z a p a n o w a ł znow u op tym izm  co do 
d a lszy c h  lo sów  k o n fe re n c ji ro zb ro jen io w ej, 
u zn a n o  w idoczn ie , że m o ż n a  po w ró c ić  do 
rea liza c ji p o m y słu , k tó ry  p a rę  m iesięcy  t e ­
m u  sp o tk a ł się  z ta k  s ta n o w cz y m  sp rz e c i­

w em .
- N iezm iern ie  c iek a w e  je s t  w  te j sp raw ie  

s ta n o w isk o  p ra s y  fra n cu sk ie j. P ó ło fic ja ln y  
..T em p s“  p isze , żc n ie  ma w  ty m  w zg lędzie  
ż a d n y c h  p ew n y c h  'w iadom ości i  n ie  sądzi, 
&hy p a k t  z o s ta ł już p o d p isa n y . G d y b y  je d ­
n a k  dosz ło  do tego , to  n ie  u le g a  n a jm n ie j­
szej w ą tp liw o śc i, że  p a k t  w sp ó łp rac y  c z te ­
rec h  m o c a rs tw  n ie będz ie  zaw iera ł p ro je k tu  
rew iz ji o b o w iązu jący ch  tr a k ta tó w  i n ic  
u sz c z u p la łb y  w  niczem  p ra w  innych  p a ń s tw , 
*ni też u p ra w n ie ń  L ig i N arodów .

J a k  w idzim y, „T e m p s“ t r a k tu je  bardzo  
o g lę d n ie  tę  sp raw ę  i u z n a je  zaw arc ie  p a k tu  
za m ożliw e. In n e  p ism o p a ry sk ie  „L e  P e t i t  
P a r is ie n “ donosi znow u, że  rzą d  b ry ty jsk i 
w y w ie ra  b a rd z o  s iln y  n a c isk  na. rzą d y  n ie ­
m ieck i. w łosk i i f ra n cu sk i, a ż e b y  p rz y sp ie ­
sz y ły  zaw arc ie  p a k tu  cz te rech  m o carstw .

Z d a je  się , że k w a s tja  ow ego p a k tu  p rze d ­
s ta w ia  się  w  te n  sposób , że w iadom ości o z a ­
w arc iu  p a k tu  s ą  p rzed w czesn e , n a to m ia s t 
sam  pom ysł M usso lin iego  z y sk a ł znow u n a  
a k tu a ln o śc i. W y su n ię ty  on zo s ta ł n ie w ą tp li­
w ie w  zw iązk u  z p rzem ów ien iem  H itle ra , 
k tó re  b y ło  —  ja k  p rzy p u szczać  n a le ż y  —  
echem  zakulisowwcJh rozm ów , p ro w ad zo n y ch  
w  R zym ie i L o n d y n ie . N iem cy , w y co fu ją c  
Się z n ie p rz e je d n an e g o  s ta n o w isk a  n a  k o n ­

fe ren c ji ro zb ro jen io w e j i g o d z ą c  się  w  z a sa ­
dzie n a  p ro je k t  am gielski, m u s ia ły  sob ie z a ­
p ew n ić  e k w iw a le n t n a  in n e j d ro d ze , k tó ra h y  
ich zb liży ła  d o  jed n eg o  z n a jw a żn ie jsz y ch  
ce ló w  p o lity k i n iem ieck ie j. P a k t  cz te re ch  
m o c a rs tw  je s t p rzez  n ie  u w a ż a n y  z a  b a rd zo  
cen n e  n arz ęd z ie  d la  o s iąg n ięc ia  te g o  celu . 
Bo, pom im o za s trze że ń , sp ro s to w ań  i z a p rz e ­
czeń , g łów nem  z a d an iem  p a k tu  b ęd z ie  je ­
d n ak  d ążen ie  do p rz e p ro w a d z e n ia  rew iz ji 
t r a k ta tó w  po k o jo w y ch . In a c z e j p a k t n ie  
m ia łb y  an i sen su , an i zn aczen ia ; w ogó le  
b y łb y  n ie p o trzeb n y .

M am y w ięc  do czy n ien ia  ze w znow ioną 
w ie lk ą  a k c ją  p o lity c z n ą , k tó r ą  n ie je d n ó k ro t-  
n ie  c h a ra k te ry z o w a liśm y  ju ż  n a  te rn  m ie jscu , 
w y k a z u ją c  u je m n e , a  ta k  liczne , s tro n y  d la  
in te re só w  P o lsk i, te j  now ej k o m b in a c ji p o li­
ty c zn e j. D o p rzy to c z o n y c h  d aw n ie j a rg u ­
m e n tó w  n ie c i e le  zo s ta ło  do d o d an ia , ch y b a  
ty lk o  to , że m ożliw ość z a w a rc ia  te g o  p a k tu  
w y d a je  się  n am  dziś rea ln ie jsz a , n iż  to  by ło  
p rzed  k ilk u  ty g o d n ia m i. Mimo fa ta ln e  w r a ­
żen ie , ja k ie  z ro b iły  p ie rw sze  p o su n ię c ia  r z ą ­
d u  H itle ra , d y p lo m a c ja  p a ń s tw  zachodn ich  
n ie  s tr a c iła  n ad z ie i, że u d a  s ię  je j op an o w ać 
n ieo b licza ln e  w y sk o k i tw ó rc y  „ trz ec ie j R ze- 
sz y “ . T o  je j u d a ło  się  n a ra z ie , a le  te ra z  t r z e ­
ba- p łac ić  za u zy sk a n e  u s tę p s tw a- T a k t  c z te ­
rec h  m o cars tw , w  k tó re j to  k o m b in ac ji 
N iem cy  p o s ia d a ć  b ę d ą  g lo s  n iem al d e c y d u ­
ją c y , je s t  re k o m p e n sa tą  za p rzem ów ien ie  
i za  zm ianę s ta n o w isk a  n a  k o n fe ren c ji ro z ­
b ro jen iow ej.

G d y b y  p a k t  c z te re ch  m o c ars tw  'doszedł 
do sk u tk u  —  a  te g o  obaw iać  się n a leż y  —  
b y łb y  to  r e z u lta t  za k u liso w y ch  p rze ta rg ó w , 
o d b y w a ją cy c h  się  b ez  .udzia łu  p a ń s tw  n a j­
b a rd z ie j za in te re so w an y c h . T o , oczyw iście, 
zw a ln ia  je  od  obow iązku  lic ze n ia  się z jeg o  
p o s ta n o w ien iam i, a le  n a k ła d a  n a  nie in n y  
obow iązek : je szcze  en e rg iczn ie jsze j ob rony  
p rze d  g rożącem i im  m ach inacjam i!

A. D.

Zasady paktu 4-ech ustalone!
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KANDYDAT NA AMBASADORA AMERYKI 
W POLSCE.

Warszawa, 22. 5. (Telef. w}.). K andydatem  
na stanow isko am basadora S t. Zjednoczonych 
w  Polsce jest właściciel fabryki konserw  m ięs­
nych w Minneapolis oraz dyrek to r Continental 
Bank w Chicago Alojzy Cudahay. J e s t  to  jeden 
z w ybitnych przedstaw icieli stronnictw a dem o­
kratycznego. Cudahay jest wyznania rzymsko­
katolickiego.

MAŁA ZNIŻKA DOLARA I FUNTA.
Londyn 22 m aja. Po parodniowej zwyżce 

zaznaczyła się dziś na giełdach europejskich 
mała zniżka kursu dolara. Przy otw arciu gieł­
d y  londyńskiej notow ano dolara 3.87 i pół, po- 
czem kurs jego obniżył się do 3.89 w stosun­
ku dlo funta. Funt był także słabszy. W  P a ­
ryżu kurs fun ta  w ynosił 85.90, w Zurychu 
17.58.

Paryż. (PAT). A gencja H avasa donosi, że 
według wiadomości zo źródeł angielskich Frań 
cja, Wielka Brytanja, Niemcy i W łochy zaak­
ceptowały nowy' projekt paktu 4-rech, którego 
tekst wysłany został jakoby już do Genewy', 
gdzie m a być oficjalnie parafowany. Preanjer 
p rusk i Goering m iał dojść do zupełnego porozu­
m ienia w rozmowie z am basadorem  F rancji w 
Rzym ie de Jouyenalez.

P rasa  francuska w dalszym ciągu zachowu­
je się z rezerw ą wobec wszystkich obiegają­
cych  n a  ten  tem at -pogłosek. „Le Petit Journal’', 
k tó ry  ja k  się zdaje najlepiej syn te tyzuje ogólne 
stanow isko prasy, pisze, że Mussolini osobiście 
jakoby opracował nowy projekt paktu 4-rech, 
któremu obecnie po stara nnem przejrzeniu, po­
prawieniu i wygładzeniu brakuje tylko parafy 
stron zainteresowanych. N ikt w Rzymie, ani taż 
gdzieindziej nie wie nic o nowej redakcji tego 
projektu i nikom u nie wiadomo, w jakim sto ­
pniu Mussolini uw zględnił uwagi Daladiera, za­
strzeżenia Wielkiej Brytanji oraz idee Roose- 
yelta. Niemniej nastró j kół politycznych jest 
optym istyczny (!). Narazie jednakże zanotow a­
no, że Mussolini zam ierza w yjaśnić swoje te ­
zy —  pisze dalej dziennik, j — Zaczekajm y więc 
na to, ograniczając się do upraytomnienia-. że 
premjer Daladier od samego początku rozmów 
w  sprawie paktu wyszczególnił warunki, pod 
któremi Francja zgodziłaby się przystąpić do 
grona. Jeśli więc nowy te k s t przy ję ty  został 
pnzez D aladiera i P aul B onooura. to widocznie 
udzielono nam niezbędnych zapewnień, dotyczą 
cych m ałych państw .

SZCZEGÓŁY PAKTU.
Londyn 22 m aja. W edle pism londyńskich, 

p ro jek t postanaw ia, te  nie mogą, być podej­
mowane żadne rozw iązania .polityczne, które- 
hy  m iały być naste^pnie przedkładane innym

] państwom  w formie faktów  dokonanych.
Rzym ski korespondent „T im esa“ donosi, 

że now y pro jek t planu w spółpracy 4 państw  
zatrzym uje zasadę, wedle k tó rej przyznanie 
Niemcom równoupraw nienia m a być dokonane 
d rogą etapow ą i za zgodą wszystkich 3 państw . 
Szczegóły do tyczące samej kw estji rozbroje­
nia. m ają być pozostawione konferencji rozbro­
jeniowej. W spółpraca 4 m ocarstw  — wedie 
korespondenta —  zm ierza do przeszkodzenia 
rozdzieleniu się Europy na dw a wrogie obozy, 
m a doprowadzić do odprężenia (!) polityczne­
go, celem u łatw ienia prac konferencji gospo­
darczej. a wreszcie m a dać Niemcom sa tysfak­
cję (!) m oralną przy  równoezesnem wzmocnie­
niu bezpieczeństwa w myśl żądań Francji.

,,Nic nie jest zdecydowane1' oświadcza 
Paul Ooncocr.

Genewa, 22. 5. (PAT.) P aul Bon-c-our w  roz­
mowie z przedstawicielam i p rasy  francuskiej 
oświadczył, te  wiadom ość o rychlem  podpisa­
niu, czy też parafowaniu paktu  4 mocarstw  
jest bezpodstawne. Rokow ania, których pod­
staw ą je st memorandum francuskie posunęły 
się naprzód, a le  nic nie je s t zdecydow ane i nie 
zostanie zdecydowane, zanim nie wypowie się 
francuska rada- ministrów. Z apytany  o rew ela­
cje -socjalistycznego pisma francuskiego -L e  

Fopulai,re“ co do decyzj-j powziętych przez 
francuską radę m inistrów  w  sobotę w  sprawie 
stanow iska Framc-ji n a  konferencji rozbrojenio­
wej. P au l Ronconr odmówił wyjaśnień, podkre­
ślając. że o posiedzeniu rad y  m inistrów  nie 
był w ydany  urzędowy kom unikat i nie może 
on ani potw ierdzić, ani zaprzeczyć tym infor­
macjom.

Liga Narodów odroczyła skargę żydowską.
Genewa, 22 maja. Rada Ligi N arodów  ze­

brała się  dziś n a  72 sesję zw yczajną pod prze­
wodnictwem delega ta  m eksykańskiego. Na 
dłufezem posiedzeniu poufnem Rada rozpatry­
w ała uznaną przez generalnego sek re tarza  Li­
gi N arodów  za spraw ę na-głą iskargę Berohei- 
ma. przeciw  prześladowaniu Żydów n a  niem ie­
ckim G órnym  Śląsku, ktÓTa powołując się na 
polsko-niemiecka ukłnJd1 w  sprawie m niejszości 
narodow ych z roku 1922 domaga się wkrocze­
nia Rady Ligi Narodów, celem naprawienia 
krzywd wyrządzonych ludności żydowskiej.

D elegat mi endecki v. Keller, w oczywistym 
zam iarze zdjęcia tej d la  Niemiec niemiłej sp ra­
n y  w skazał, że byłoby pożądane zbadać 
wpierw kom petencję skarżącego, podkreślając, 
iż Bemheim urodził się w Salzburgu, posiada 
obywatelstwo wfrtemberskie a obecnie żyje w 
ptarize. Rząd niem iecki w ątpi zatem, ozy oso­
ba ta  upraw niona jest. dom agać się ochrony 
l ig i  Narodów  na podstaw ie poleko-niemieelde- 
<yo ulkładiu w  sprawie ochrony mniejszości n a ­
rodowych. TT (toku dalszej dyskusji w y ła n ia  
się k w e s t ja, czy sk arg a  ma- być rozpatryw ana 
bezpośrednio przez Radę Ligi. czy też najpierw  
przez kom itet trzech. W  sprawie te j nie osiąg­
nięto jeszcze porozumiewa, wobec- czego spra­
wę odroczono do środy. Delegat niemiecki o* 
śwJadczył. że do środy będzie mógł Radzie 
przedłożyć bliższe szczegóły' dotyczące te j 
sprawy.

Żydowskie starania w Warszawie.
Warszawa, 22. 5. (Telef. w l). W W arszawie 

baw i sekre tarz  organizacji żydów-komserwat-y- 
stów Agudy H. Goodimam, członek związku ży- 
dowBkich gmin w Anglji. k tó ry  był przyjęty 
przez w icem inistra spraw  zagr. Szembdka oraz 
senatora Lubomirskiego. Podziękował on rządo 
w.: -polskiemu za opiekę, okazaną przez władze 
polskie żydom, obywatelom polskim w Niem­
czech. Goodman zabiega o uzyskanie aprobaty 
rządu polskiego na w yszkolenie w Polsce grupy 
m łodych ż y d ó w  niemieckich, w liczbie o k o Io

1000 na ferm ach żydo-wekich w Polsce. Stąd 
■mieliby się oni udać do P alestyny . Okres ich 
przeszkolenia w  Polsce m iałby być kró tk i. N ad­
to Aguda. chciałaby uzyskać poparcie rządu  poi 
skiego dla inicjatyw y tej organizacji w  k ierun­
ku przesiedlenia n a  rolę we Francji południow ej 
kilku  tysięcy żydów obywateli poleskich, prze­
byw ających obecnie w różnych k rajach  europej 
siki eh. a  k tórym  praw o pobytu w  tych  k rajach  
niebawem wygaśnie.

Rok akademicki —  od 1 września.
W arszawa. 22. 5. (Telef. wł.) W  najbliż­

szym czasie ukaże się nowe rozporządzenie M. 
W. R- i O. P . zmieniające czas trw an ia  roku 
akademiickf-ego oraz jego początek  i koniec. 
Dotychczas rok  akadem icki zaczynał się 1 
października, obecnie ma się rozpoczynać 1-go 
września.

W arszaw a, 22. 5. (Telef. w].). W yieze uczel­
nie sto licy  dokonają w  najbliższych dniach w y­
boru nowych rektorów .

0 elektryfikacją węzła warszawskiego.
W arszawa, 22. 5. (Telef. wl.). Sprawa sfinan 

so n a n ia  p ro jek tu  elektryfikacji kolejowego wę­
zła w arszawskiego bardzo interesuje zachodnio­
europejskie grupy  f i n a ns o wo -prz em ye 1 o w e. N ie­
dawno baw iła w  .W arszawie w związku z tym 
projektem  delegacja angielskiego ubozpiec-zenio 
wego koncernu „ P ru d e n tia l  Obecnie zaintereso 
wali się nim finansiści francuscy z Electro-Eu- 
treprise. F inansiści tej grupy mieli się zwrócić 
do zainteresow anych czynników polskich z pro­
pozycją pod jęcia  rozmów na ton.at ulokowania 
w inwestycjach związanych z elekt-ryfikcją w ę­
zła- 50.00b.000 zł. Francuzi chcieliby, by  część 
m aterjołu została naby ta we Francji. Nowością, 
w propozycji francuskiej jest to. że g rupa fran­
cuska w yraża gotowość zabezpieczenia pożycz­
ki na eksporcie produktów  polskich do Francji, 
mianowicie ma eksporcie węgla, drzewa, licz­
nych produktów  rolniczych i hodowlanych.
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0 czcm pisiainni?
Kler I s a n a c ja .

P. S tp icz y ń sk i w y sm a ży ł w  „K urjer/.o  
Porannym '1 długi w stę p n y  a r ty k u ł  p rzec iw  
klerowi, k tó ry  n ie  chce „ w sp ó łp ra c o w a ć ” 
S sanacją. T w ierd z i:

„Czego zwykłemu ag itatorow i nie wulno 
już bezkarnie czynić na wiecach, ag ita to r 
w sutaminie czyni spokojnie w  kościele, za­
słan ia jąc  sw oją niedopuszczalną z obywa­
telskiego p u nk tu  w idzenia akhję. św ięto­
śc ią  m iejsca i zniew ażając tę  świętość za­
razem ".

„Byłoby —  ośw iadcza —  dowodem lek ­
kom yślności, gdyby się nie dostrzegało, że 
fak t przechodzenia k leru  pod sztandar 
w szelakich  nienawiści, ma barykady  w alk  
narodowości owych i politycznych, wobcu 
k tó re j państw o nie m oże pozostać obojętne".

N iech  się  p. S tp iczy ó g k i u sp o k o i i nie 
'daje w ia ry  sa n a c y jn y m  donosic ie lom , k tó ­
rz y  przez d e n u n c ja c ję  k s ię ż y  z a ła tw ia ją  
sw o je  ro z ra c h u n k i p ry w a tn e  z nim i.

„N iem a  k ry z y su ^ .
„ G a z e ta  W a rsz a w s k a "  po d n o si, że n a  

zjeździe  g o sp o d a rczy m  zap ew n io n o , iż w ła ­
ściw ie „ k ry z y su  n ie m a "  i tem  ch ę tn ie j p o ­
w inno  sp o łeczeń stw o  z łąc zy ć  się te ra z  z s a ­
n a c ją  do  p racy .

„Społeczeństwo —  mówi „G azeta W ar­
szaw ska" —  to  bez cudzysłowu, k tóre 
w rawji nie brało udziału i nie ulegało jej 
czarowi, będzie jednak  pam iętało, że:

1) w okresie dobrej konjunktury 
wszystko zapisywano na rachunek rządu
1 jego obozu.

2) kryzys nastąp ił po „radosnej tw ór­
czości" i był tem cięższy, im ona była 
„radośniejsza",

3) „dno",, płaszczyznę" Jkoniel: fcryzyąu 
ogłaszano już nieraz.

Przesunięcie odpowiedzialności z rządu 
ma ..społeczeństwo’1 jest spraw ą w ewnętrz­
n ą  obozu rządowego. Na zewnątrz obóz ten. 
jako  całość, ponosi nadal pełnię odpowie­
dzialności, —  w szystko jedno, czy kryzys 
jest, czy go „niema".
N a  m a rg in es ie  z jaz d u  g o sp o d a rc ze g o  B. 

B. „ P o lo n ia "  p isze :
„Celem zjazdu w edług słów  p. Sław ka 

było wezwanie społeczeństw a do prze łam a­
n ia nastro jów  bezradności, zaprzestania na­
rzekania i załam yw ania rąk , a  do pogodze­
nia się z biedą polską, a równocześnie wzy­
w anie go, bv  żebrak, w szystkie siły  m oral­
ne, umysłowe i m aterjalne i próbowało w y ­
grzebać się z dna nędzy, ma które-m 3ię zna 
lazło. J e s t to  z jednej strony przekreślenie 
weksli tak  licznie przed w yboram i w ysta­
w ionych przez B. B. za glosy. W yw oła to

w

„Żadnej gotowej doktryny*4.
go
!>. , 
łeiis

N a mój artyku ł z przed paru dni p. t, „Czc- 
ńraegf. Polsce p o trz e b a 1 —  odpowiedział 

„Testiis", naczelny publicysta „Kiśrjora Wi- 
' >-g<>''... P rzyznaje, -że tych porę a rty k u ­

łów z ..Głosu N a ro d u '. do k tórych  nałoży i 
wym ieniony artykuł, m ają „cechy rzeczowego 
podejścia do zasadniczych zagadnień rzeczy­
wistości polskiej'1. Ale —  nie spodziewałem 
się, innego przyjęcia —  nie podziela mojej k ry ­
ta ki obozu sninsnoyjnogo; nie przyznaje- mi ra ­
ki'. gdy piszę., że Polsce .potrzeba ni* ..zao­
strzen ia kursu", ale program u na. dalszą me­
tę. program u przebudowy ustroju,

..O przebudowie ustroju — zapewnia p. 
Testis —  ..sanacja" myśli niezawodnie wię­
cej i dawniej, niż polityczni przyjaciele o. 
W. Z...

Git 7-miu lat rządzący Polską obóz ma 
ho głębokie przeświadczenie, że jego kie- 
riiwaiietwo trafnie ocenia to  czego Polsce 
potrzeba i na ta j swojej ocenie buduje 
wnioski do przebudowy. Posiada on 
tem to. bez czego najtrafniejsza koncepcja 
pozostanie n a  .papierze: —  polityczna wolę 
i poMtyczną sile do jej zrealizow ania".

kraeji i parlam entaryzm u. Cóż więc jest praw­
dą. a- eo fikcją?... Chcielibyśmy wied-./iee d a­
lej. co właściwie obóz pcmiajówy myśli w spra 
wio polityki gosjKKlaiTzej, społecznej wyzna-

Emigracja z Albanji do Jugosławii
(Korespondencją władna)'

Niedaleko 
pobliżu granicy  greckiej 
żą dwie wiosło Goricia

m iasteczka Koric^ w  A lbanji w

niowej i t, p. lio do tąd  nie wiemy. W epółpm ca!.';lieSakań(^  ik ''abie .503. glóty oma- 
z ..Lewjatanom " i równoczesne obchody so e ja -: "n ' 110 l. /j0in albańskim , że ^  z:
listyeznego ..święta, pierwszo-majowe<n>" k o - ! * się do Jugosław ji, ponieważ

row-noczes-;mtrntzowanie „Logjonu Aflólyoh" i 
be -fra-ternizowanie z faszyzmem. -  
p. Testis —  nie d a ją  jednolitego poglądu na 
ostateczne cele sanacji. Ob.jektywiiy obserw a­
to r rzeczyw istości polskiej —  a p. Test is przy­
znaje uam ten ohjektywizm —  musi w tych 
w arunkach myśleć: albo sanacja, ma jakiś pro- 
grani. ty lko  głęboko zakonspirowany, albo 
go nie ma -i o nim nie myśli. J<uduśmy zdania, 
że go ni" ma. A i p. Tesfis zdaje sic podzielać 
nasze przekonanie. Twierdzi bowiem, -że sana- 

je ja  dopiero „buduje (!) wnioski przebudowy"
I wnioski to więc jeszcze nie istnieją.. Idzie ,na- 
j wet jeszcze dalej, ho oświadcza, że obóz po-

p rz y .! m-ajowy w swej p racy  nad przebudów.-) ustroju 
„nie realizuje żadnej gotowej doktryny**,

kieruje sio zaś „drogą indukcji", czyli z tego

i jugosłowiańskiej le- 
i , Gombos-z, k tó rych  

:Va-jmilj nie- 
am ierzają 

,iż uważają.
ę za Jugosłowian. Ludzie ci, przeważnie rol-

przYzna i n 'C'^ ' w poddaństw ie u wlaś-
«.Vi„ G kifla tych wiosek. Właściciel Malicz-bej F ra-( UJ U 11 ii i ■ i • i ' i . .u zc ii objiU wioski ite w swe posiadanie przed 

JrO la ty  za rządów tureckich w tym  kraju na 
jm oey rozstrzygnięcia ówczesnego sądu tu rec­
kiego w Bito-lji. Przed rokiem oznajmił Frasze- 

j.ii mieszkańcom, że znosi pańszczyznę i pod- 
|danistwo, z czego ludność skorzystała w ten 
sposób, że postanowiła k ra j n a  zawsze opuścić, 

i Przenoszenie się całych wiosek w tych  kra- 
i iach nie należy uo rzadkich wypadków, ale 
; lym razem chodzi o pouczające zdarzenie, gdyż 
one,truje ono tam tejsze stosunki narodowościo-
V(\

•lak tylko poseł bułgarski w Tiranie. Min­
cu . Minczew. dowiedział się, że ludność chce 

opuścić gminy, natychm iast' udał ‘sio \To Gori-I coś. z tam tego coś. zależnie od „potrzeb". i " * ™  W ™  . s i ę
T . r  . , i Obawiać sie nalożv. że nv tvch w arunkach C'  1 " lUa p zehfmać. że powinna

...Tezeh postu lat p. W. 7. -  kończy p. (.;(la (&«, sanacj; ' tl;ul prz0,H1f]fnvą ustroju t a c o w a  Izie mę do Bułgar ji a  nie do Jugo-
° k !o niczego n ie  doprowadzi. Nie można bez- '"‘" " j1- mawiał w emigtani.ow, że w Bułgar ji 

ego ,----- - ...... ....... a„i-łb™ « .-„-.i.- przyjęci będą jako bracia. Ale mieszkańcy 'Go­
ńcy  i Gombosza (-świadczyli, że czują się cia- 

duszą Jugosłowianam i. 22 kw ietnia lud- 
obu gmin przekroczyła granicę Jugosła-

Test-is —  nosi cechy szczerości —  w 
nie mam powodu w ątpić —  t-n szans j 
urzeczyw istnienia powinien autor szukać 
nie w tym opozycyjnym obozie, któremu 
dotąd jego pismo służy’*.
Dziękuję za zaproszenie! N iestety, nie bę-i 

do mógł z niego skorzystać... U. in. i dlatego, j 
że p. T estis rozwiał wszelkie, jnkiebym mógł 
mieć nadzieje, iż sanacja ma jak ąś myśl poi i- 1 
tyczną, jak iś program  na, dalszy dystans. Nie 
pow ierza się — nie już  życia, ale zw yczajne­
go bagażu —  koniom, którem i n ik t nie kieruje. 

P. Tesbis zapewnia, że sanacja „buduje (!)

sarn ie lekcew ażyć ..gotowych doktryn", jeśli 
>io nie ma własne! doktryny; W ówczas induk- .. i it-m icja w yradza się w7 próbę godzenia ognia z wo- ( .
Ją  i prowadzi do wicnałturatnych kom binacyj. 
stw arza chaos myślowy, a skończy anarehją.

P. Testis oczywiście nie zgodzi się na ten 
ostatni wniosek. Jed n ak  trudno! 7, całym ob­
iektywizmem, k tó ry  nam p. Testis przyznaje, 
musimy oświadczyć, że nie może mieć innego 
końca ten proces dziejowy, k tóry  w Pol?CO 
trwa. od ła t  7. P. Testis liczy cm. ..silę", k tó rą  
sana,cja roz.porządza. Je s t -tn pogląd godzien 
kapita-rii;i, Fraeas-se... T na „indukcję". To właś-w i i oski do przebudowy". Chcielibyśmy ,;e

znać. Choćby w najogóiniejszjnn zarysie. Chciej nie zgubiło jen. Bo-ulangera! 
libyśm y choć ty le wiedeaeć, ozy sanacja  ustró j 1 Niech sie  wiec p. Testis nie dziwi, rże 
państw a oprzeć chce ma- partaznentaryźm ie i,]-.:<irzy się od-znaez-ają ..rzeczowem podejściem 
dem okracji, czy na dyk ta tu rze (partji lub jed-l-.lo zagadnień rzeczywistości polskiej" nie m y - |r’

wji, ciągnąc za sobą cało mienie, s tada  bydła 
i t. p . Xa granicy  serdecznie powitano tych 
oryginalnych em igrantów  z Allcifnji. Władze 

Ju ly  im  do dyspozycji samochody ciężarowe 
aż do Oebridu. skąd koleją przewieziono cały 
transport do okolic Bkoplje. gdzie rząd jugosło 
wiański przydzielił im grunta, domki i nowo. 
czesne narzędzia rolnicze.

Przyw ódcy wieśniaków opowiadali dzienni- 
j kurzom, jak  władze albańskie w yw ierały n a  

. .n ich  nacisk, aby aiie przeprowadzali się do Ju- 
’ gosławji. Obaj p-rzYwódey, Marko Nastewicz 1 

Naum Stewowicz. byli przez  pewien czas wię-

nc/.ucie zawodu i pogłębi nieufność. Z dam 
giej etrony  sanacyjni koimgreemeni mówią 
apolec-zcńst-wu: „Daliśmy, cośmy mogli! Nas 
s ta ć  było na w skazanie kierunku! T eraz 
radźcie sobie sami! A gdzie praca i ohlob? 
My nie odczuwam y ich braku. W7vratuje,ie 
sic, jak  możecie. Szczęść W am Boże!"

Tym czasem  ludzie żywią się iebjodą, ży­
ją w jaskiniach, albo urządzają Klimontów7 
lub Tom aszów".

Dzieje jednej konfiskaty.
Z ab a w n y  o b ró t p rz y b ra ła  p o le m ik a  p. 

N ied z ia łk o w sk ieg o  z p. S tp icz y ń sk im  o „m o 
t y  w y", d laczeg o  P . P . S. n ie  w zię ła  u d zia łu
w  w y b o rz e  P re z y d e n ta  M o ty w y "  te  zo-
s ta ły  sk o n fisk o w an e  w  „ R o b o tn ik u " . A liści 
p . S tp icz y ń sk i p o w ied z ia ł w  „K u rje rz c  P o ­
ra n n y m " : —  p rzy sz liic ie  do  m nie, w  moim 
d z ien n ik u  pó jdą!... I s ta ło  się. T o , co zo s ta ło  
sk o n fisk o w an e  w  ..R o b o tn ik u "  z 9 bm ., zo­
s ta ło  w y d ru k o w a n e  bez tru d n o śc i w7 ..K u rie ­
rze  P orannw m " z 20 bm. Z aw ia d am ia ją c

pewnością wy-nostk i, w szystko jedno). N aw et -tego nie wie-- la pr/.er/osić się na wóz 
my. Z jednego W ilna dw ie przeciwne sobie p ły -ro d n ie jszy  —  sanacji, nie wiedzą bowiem, do- 
ną. odpowiedzi: p. Mackiewicz w „Słowie"|ką-dlby ich zawiózł. T że się dziwią, iż Indziej
przysięga, że obóz pomaj-owy likw iduje dem o-j nie pozbawieni zrozumieniu rzeczywistości, 
krację i  parlam entaryzm . —  p. Testis zaś w  i jakim  jest niiewąćp-liwie p. Testis. tym  w ozem - 

..Kurjerze 'W ileńskim'1 wręcz przeciwnie, żel jadą. Bo jadą w ciemności, bez św iatła, bez ' 
owszem obóz pom ajowy sto i n a  gruncie demo- kierow nika. W, Z.

Rozłam wśród Polaków w Gdańsku.
Na podstaw ie spisu ludności z roku 19101 przez lis tę  pp. Czarneckiego i ks. Komorowr 

m ożna było przypuszczać, że P olacy  stanowią skiogo -przybyła bojów ka i wprawdzie wiec za- 
na obezarze W olnego M iasta G dańska (ogółem I kończono spokoj-nie. ale zaraz potem  doszło do 
400 tys. ludności) około 20 proc. ogółu ludno j krw aw ej bćjki w którą m usiała się wmieszać

pięciu

o tem  
p isze:

w  „ R o b o tn ik u "  p. N ied z ia łk o w sk i

..Ponieważ nie mogę sobie wyobrazić, by  
jedno pismo mogło zamieszczać swobodnie 
rzeczy, konfiskowane w innem. pozwalam 
sobie przedrukow ać dla wiadomości i na­
szych czytelników w ..Tłobotniku" ów ko ­
m unikat. w yrażając pr/.ytem żal pod adre- 
s m K onum rjntn Rządu, że c-ofnięcie kon 
fiairaty. k tó re  najwidoczniej nastąpiło  w 
nried/yozam e. nie zostało zakom unikow ane 
redakcji „R-oliotnika", tylko w łaśnie mniej 
zainteresow anej redakcji „Kur,jera P oran­
nego".

.leżeli cofnięcie 
trudno  o lepszy 
szans".
P . S tp icz y ń sk i, jak  w id ać , dużo  m oże!

iOTifiskaty nie nastąpiło, 
przykład... „rów ności

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o jsk najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty

śei. Gdyby wszyscy Polacy glosow ali na pol­
skich kandydatów , to  polscy posłowie m ogliby 
stanow ić w V olkstagu pow ażny czynnik poi! 
tyczny. N iestety, brak uśw iadom ienia narodo­
wego, oraz postępy germaniz.acji spraw iły, że 
przy  pierwszych w yborach do sejmu gdańskie­
go Polacy zdobyli ty lko 7 m andatów  na 120. 
W  następnych latach, gdy generalnym  kom isa­
rzem P.zplitej był p. S trassburger. żywioł pol­
ski poniósł jeszcze dotkliwsze klęsk!. Liczba 
posłów polskich zm niejszyła się do 5, potem  
do 3, a gdy  ogólną liczbę członków Y ołketagu 
zmniejszono do 72, Polacy przeprowadzili tyl­
ko 2 kandydatom-.

F ata ln ie  w pływ ały n a  szanse polskie m e­
tody poftyczne, wnoszone, przez sanację. .Test 
rzeczą jasną, że ludność po lska na tym  obsza­
rze w yznaw ała podobne poglądy, co ludność 
Pom orza, A więc odnosiła się niechętnie do 
sanacji. Należało te  poglądy jej uszanow ać i 
nie wnosić na teren  gdański zarzew ia w alk, 
k tó re  mogą być ograniczone do te ty to rjum  Pol 
ski. Znaleźli się jednak  Judzie, k tórzy  za wszel­
ką. cenę postanowili i nad Mołtawą ugrunto­
w ać ..ideologję" sanacyjna. Rozpoczęły się 
przykre spor)7, kłótnie, rozłamy.

W  obecnej kam panii wyborczej Niemcy 
zgłosili tylko 7 list zamiast 16. 7niknąly małe 
grupki. D ziałacze niem ieccy zrozumieli, że w o­
bec groźnego przypływu fali h itlerow skiej, ° 7 
stać sie m ogą tylko silne bloki. Polscy działa­
cze zatftowałi się inaczej. Zgłoszono dwie listy. 
Jedna w ystaw iły : Gmina P o lska 1 Zjednocze­
nie Zawodowe Polskie, dwie najw ażniejsze i 
najsilniejsze insty tucje polskie. Czołowymi ka.a 
dvdatam i te j listy  są: dotychczasow y poseł
Czarnecki, ks. Komorowski, rek tor szkoły pol­
skiej Mieliński. Na czele drugiej lis ty  stanął 
dr. Moczyński. T a lis ta  je s t popierana prapz nie 
których urzędników  generalnego kom isariatu  
Polski.

Ta d m g a lis ta  by ła  właściwie zbyteczna. 
.Test watpliwem . bv dało  Się pozyskać pow a­
żniejszą, liczbę żydów, o co podobno chodzi 
twórcom te j listy. Ale samo zgłoszenie drugiej, 
listy  nie byłoby jeszcze katastro fa , bo -konsty­
tuc ja  gdańska pozwala na blokow anie list. Na 
nieszczęście między zwolennikami <>Lu l i s t . do 
szło już do ostrych walk. Na Wite zwołany

policja gdańska. T a  sam a bojów ka rozbiła 
tak że  wi-ec -w polskiej podm iejskiej wiosce 
Ełganowo.

S k u tk i tego warcb-eJstwa i popisów bojó­
wek m ogą być opłakane. Należy się obawiać. 
że z lis ty  p. M oczyńsldego -nie wyjdzie n ikt, a 
z lis ty  p. Czarneckiego i ks. Komorowskiego, 
reprezentującej ogrom ną większość ludnośn  
polskiej, ty lko  L

T aki w ynik będzie tern przykrzejszy, że 
w Gdańsku rządzić będą hitlerowcy. W  to już 
praw ie n ik t nie wą.t.pi. Oni sami obliczają, że 
w dniu 28 m aja  zdobędą 40 m andatów  n a  72. 
Uważają, się już teraz za rządców  W olnego 
M iasta i sk ładają na ręce W ysokiego Komi­
sarza Ligi Narodów p. R ostinga deklaracje o 
poszanow aniu trak ta tów  i umów, wiążących 
G dańsk z Polską.

Part-ja narodow o-socjalistyezna m a już 
swego k an d y d a ta  na prezydenta senatu. .Test 
nim p. Hermann Rauschnłng. specjalista od 
spraw  polskich, au to r grubej. 400-stroniocwe.i 
książki „Die Entdeutschung Westpreussens und 
Posens*’ (Odniemczenie Pom orza i W ielkopol­
ski). J a k  już sam ty tu ł w skazuje, książka p. 
Raaischninga jest zbiorem skarg  t.a system a­
tyczną —  jogo zdaniem —  politykę polską, 
w ypierającą mniejszość niem iecką z m iast i wsi. 
z urzędów i szkół, zm uszającą do wędrowania 
do Niemiec. Można-by się zgodzjć z p. Rausch- 
ningiem. że i z naszej strony  popełniano niek-ie- 
dy pewno biedy, ale on posądza Polskę, że jej 
dążenie do wzmocnienia żywiołu polskiego by­
ło podyktow ane Imper ja listy ozu ei n i planam i 
w -stosunki;, Prus W schodnich i Pogranicza 
(Grenzm ark Posen-W estpreussen). P. Rauseh- 
ning uspraw iedliw ia także pruską politykę ko- 
loniznoyjną. a  swe żale nad mniejszością nie­
miecką, kończy wyciągnięciem w niosku, że 
Niem cy odzyskały ..swobodę działania-1, że 
z powodu naruszen ia postanow ień o ochronie 
mniejszości w ytw orzyła się sy tuacja, w której 
..połowiczne rozw iązania" są niemożliwe.

K siążka ta  ukazała się w r. 1930. Od tego 
czasu p. Rausehniiiig przeszedł widocznie pe­
wną ewolucję, skoro widzimy go w szeregach 
hitlerowców. T rudno przecież żądać równo- 
m rąw n ien ia  i tolerancji, powoływać się ®a 
tra k ta ty  o mniejszościach, a równocześnie wy

zieni a  na wolność "wypuszczeni zostali ty lko 
dzięki interwencji konsula jugosłowiańskiego. 
W drugi dzień Świąt W ielkanocnych żandarmi 

albiióecY oznajmili mieszkańcom Goricy. że 
muszą, przybyć popołudniu na plac wiejski, bo 
przyjdzie urzędnik, k tó ry  m a im coś ogłosić.

Lud rzeczywiście zgromadził się ma w&ka- 
zanem ntiej-scu i czekał. Przybył bułgarski po­
seł w Tiranie Minczew w tow arzystw ie 
albańskich żołnierzy7.

—  W y chcecie przeprowadzić się do Jmgo- 
slaw ji? —  pytał.

—  Okcemy — odiponńwłzinliśmy, mon ił 
przywódca wieśniaków.

— W iecie kim ja  jestem ?
— Nie znam y cię.
—  .Testem bułgarskim  ministrem z Tirany. 

Radzę wam, abyście mie ezb do .Tugoshiwji, 
ponieważ wiem. że w szyscy . jesteście Bułgara­
mi. a  w  .Tugoisłnwj-i liędzie wam gorzej się po­
wodziło niż tu ta j. Zostaniecie bez ziemi a  bę­
dą. was bić —  przekonyw ał bułgarski dyplo­
m ata.

— Nie jesteśm y Bułgaram i — odpowiedzie­
liśmy —  i pójdziem y do Jngosław ji.

Minczew opuścił gminę. Po św iętach władze 
albańskie oznajm iły nam. *e możemy odejść 
do Jugosłow ji —  mówił dolej przywódca wieś 
r. Lak ów. Do Jngosław ji chcą, przenieść siię jesz­
cze inne wioski jak  Szuminnc, Globoczane, 
Szulin, L eska i  Zrnsko.

Hi-storja 'tej „nowoczesnej wędrówki" je s t 
bart Izo pouczająca. W edług protokołu podpi­
sanego n a  konferencji lw lkauskiej w K onstan­
tynopolu przez delegację albańską i bułgarską 
wr spraw ie wzajemnego uznania mniejszości, 
ludność -obu tych gm in była uważana za Buł­
garów . Z tego w ypika, z .jaką rezerwa należy 
przyjmować, pretensje  Bułgarów do +. zw. Ma­
cedonii, k tó ra  je s t kością niezgody na Balko­
nie.

Skoplja, w m aju 1933. Dr. J. K.

® c heesz odbyć podróż
tanio — szybko— przyj«mnie?

le i samolotem!
B ilety  w  w ięk szy ch  biurach pod róży  
lub u  p o rtjeró w  w ię k sz y c h  h o te li
znawać ideologję brutalnej siły i m-egalomanji 
narodowej. Copraw da i tacy  „rozdwojeni" lu ­
dzie nie są. rzadkością.

Cokolwiek dziś 'p .  Rauschning sądzi o 
mniejszościach i o Polsce, nie u lega wątpliwo- 
ści. że jako  prezydent- senatu W olnego Miasta, 
będzie jeszcze mniej niż. p. Zielim skłonnym  do 
jakiegoś trw ałego porozumienia, a  za to będzie 
dążył do  przyspieszenia złączenia G dańska 
z Rzeszą. Tem bardziej zatem powinno się mieć 
na baczności społeczeństwo polskie w G dań­
sku. S. S.
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yim zremiacfa ffózeczptitet
Święto druchen S. M P.

W  t e  28 m aja —  jfak-Polska 'długa I s ie ­
r o ta ,  po w szystkich m iastach i wsiach, gdzie 
ty lko  istn ie ją  S tow arzyszenia JHodteieży Pol­
skiej Żeńskiej (SMP) —  etan ie  do apelu przę­
d ło  100.000 zorganizowanych1 młodych Polek, 
by  obchodzić swe „Święto Druchen*1. św ię to  
to —  ito hołd. sk ładany  rokrocznie przez mło­
dzież S. M. P. swej patronce, tej, co Jasnej 
broni G óry i w  Ostrej świeci Bramie, to  egza­
min spraw ności organizacyjnej, to przegląd sił 
i  dorobku SMP, t,o dla narodu zapowiedź le ­

pszego ju tra  —  dla społeczeństw a apel do 
popierania zdrowego m chu  S. M. P. d la  mło­
dzieży niezorganizow anoj w ezwanie pod sztan­
dary  S tow arzyszenia Młodzieży Polskiej! Nale­
ży żyw ić niezłomną, nadzieję, że i starsze k a ­
tolickie społeczeństwo w całej Polsce zain te­
resu je  się tegoroczni em .,św iętem  Druchen** i 
swą. życzliwością i sym patją poprze wszelkie 
wyisiłki młodzieży z pod sztandaru  SMP.. zna­
nej już  w całej Polsce zo sw ej tak  bardzo dla 
Kościoła, i P aństw a pożytecznej pracy. (KAP.)

Międzynarodowy meetmg lotniczy 
w Warszawie.

O rganizowany w dniach 21 i 25 m aja wiel­
k i m iędzynarodow y m eeting lotniczy w W ar­
szaw ie zapow iada się jako w spaniała rew ja 
asów  lotnictw a. N ajw iększą ilość zawodników 
g ło s i ła  Czechosłowacja, najwyższe zaś zain­
teresow anie buclzi przylot znanej lotniczki bel­
gijskiej p. H auser, k tó rej będzie asystow ał jej 
m ąż as  lotnictw a belgijskiego. Para belgijska 
przybędzie n a  samolocie ks. Walii- 7, pośród 
■lotniczek polskich wezmą, udział w zawodach 
p, Mikulska, p. Tomaszewska, p. Czyżewska i 
p. Pauli. N ależy przytem  zaznaczyć, że Niem­
cy  przysyłają, zespół a trakcy jny , mianowicie 
cyrk spadochroniarzy, k tó ry  zadem onstruje 
skoki 5 osób z sam olotu i akrobację n a  skrzy­
dłach.

L istę  polskich zawodników otw iera zwy­
cięzca zlotu gw iaździstego do W iednia, kpt. 
Bajan. por. Orłowski, trium fator święta lotni­
czego w Sofji. k tó ry  zadem onstruje sw oje słyn 
ne „ lo ty  n a  plecach**, kpt. Kępiński, kp. W ięc­
kowski, słynna trójka akrobatyczna z Krako­
wa kpt. Bajana, por. Laskow ski oraz ca ła  fa­
lan g a  pilotów ze w szystkich ośrodków lo tn i­
czych w  Polsce.

„°oznai swój krai".
Na ostatnim  dorocznym zjeżdzie Pol. to w, 

krajoznaw czego, podczas ogólnej dyskusji, du­
żo uwagi pośwae.cono wprowadzonym  ostatnio 
przez poszczególne dyrekcje kolejowe pocią­
gom popularnym . Inicjatyw ę te  uznano za b. 
pożyteczną dla rozwoju m chu turystyczno- 
krajoznaw czego w Polsce. Uznano dotychcza­
sową nazwę „daneng - bridge*’ tych pociągów  
za zupełnie nieodpowiednią, a tem bardziej nie­
odpowiednie umieszczanie, jak  to ©ę p rak ty ­
ku je w  niektórych dyrekcjach kolejow ych, po­
w iększonych kant do gra,nia. jak o  emblematów 
tych pociągów.

Uznano raczej za pożądane, aby śladem 
dyrekcji kolejow ej w  Poznaniu, gdzie z ini­
cjatyw ą w ystąpiło  Pol- tow. krajoznaw cze, 
pociągi to nosiły  nazwę , .Poznaj swój kraj** i 
aby napisy te nosiły poszczególne wagony, 
wreszcie, aby pod nazw ą tą  były reklam ow ane 
w prasie.
Xkarb państwa przeciw b. wtrewodzie 

Borkowskiemu
W swoim czasie sk a rb  państw a przez pro­

k u ra to rię  gen era ba., w ytoczył proces Piotrowi 
punin-B orkow skiem n. b. wojewodzie lwow­
skiem u i poznańskiem u o zw rot kilku  tysięcy 
i ł  ty tułem  op łat za korzystan ie z państw owe­
go opału i św iatła  w  apartam en tach  p ryw at­
nych w  cza,sic, gdy  był wojewodą poznańskim. 
Proces toczył się w Tarnopolu, ^gdyż ,p. Bor­
kow ski posiada na terenie pow iatu  tarnopol­
skiego m ajątek. O statnio p. Borkowski, sta le 
zam ieszkałe we Lwowie, w ystąpił z zarzutem  
niewłaściwości sądu. uw ażając, żo tylko Sąd 
Okr. we Lwowie może rozpatrywać tę sprawę. 
W niosek ten został uwzględniony. Zauw ażyć 
należy, że p. Punin-B orkow ski w ostatnich cza 
sach ustosunkow ał się k ry tycznie do różnych 
przejawów system u sanacyjnego.

Śledztwo przeciw redaktorom „P ie l­
grzyma" umorzone

W acław  Ciesielski i Franciszek Gwiztdal- 
s k i  redaktorzy  „Pielgrzyma**, w ychodzącego 

w Pelplinie, byli jak  wiadom o, w  jesieni r. u-b. 
aresztow ani pod zarzutem  uczestnictwa- w  ban­
dzie przem ytniczej Sala. Przez trzy  miesiące 
trzym ano ich w więzieniu w-arsznwskiem, a gdy 
wypuszczono n a  w olną stopę, oddano po*! nad­
zór policyjny. Obecnie władze śledcze dozór 
ten  zniosły, a  śledztwo zostało umorzone z 
b raku  podstaw .

T ak i sm utny koniec m a rozdm uchana do  
n iebyw ałych rozm iarów  przez sanacyjną prasę 
rzekom a afera przem ytnicza, w której posąr 
dzono o udział w  bandzie przemytniczej nie­
winnych dziennikarzy, z wyraźnym  zamiarem 
u kucia  tz tego  broni politycznej.

Frekwencja w uzdrc
Rozpoczyna się  okres wywczasów letnich, 

wyjazdów do  uzdrow isk, eta-cyj klim atycznych, 
-kąpieli f t. d. Powistaje mimowoli py tan ie do­
k ąd  jechać, a przedew szystkiem  czy do uzdro­
w iska krajow ego, czy zagranicę. Ja k k o l­
wiek to aie Idrziwnem w ydać może, ciągle jesz­
cze pokutuje u nas przeświadczenie, że leczyć 
się, o ile kto istotnie szuka kuracji poważnej, 
można tylko zagranicą. Pod tym  względem je ­
steśm y jedhem z najfconserwatywniejszych 
społeczeństw .

Rok rocznie w naszym bilansie piat,niczym 
rub ryka „turystyki** w ykazuje saldo ujemne 
w w ysokości kilkudziesięciu miljonów zł., od 
k tórego jeżeli naw et odjąć sumę 30— 40 milj., 
w ydaną przez naszą  młodzież studiującą, to 
i ta k  zostaje jeszcze conajmmiej drugie tyle. 
Zaznaczyć należy, że owe kilkadziesią t miljo- 
hów złotych stanowi saldo ujemne, a  sum a 
faktycznie w ydana przez naszych tu rystów  i 
kuracjuszy, poszukujących zagranicą zdrowia, 
jest bez porów nania wyższa.

Tłum aczyć ito m ożna ty lk o  konserw atyz­
mem z jednej strony , z drugiej —  snobizmem, 
i.ą u  nas jeszcze ludzie, d la  k tó rych  „zag ra­
nica’* ma coś niezwykłego, niecodziennego. 
Dla nich wyja-zd zagranicę je s t czemś, co ich 
w yróżnia z szarego, bezbarwnego tłumu. A 

przecież cala przyjem ność polega wyłącznie 
na tom, że m ożna zaimponować ową „zagra- 
eiJeą**.

Za mało się u  nas o tern mówi i pisze. Bo 
zerokie k o ła  naszego społeczeństw a pow inny 

sobie dobrze uświadomić, He w alory lecznicze 
naszych uzdrow isk wcale nie są- mniejsze od 
zagraaiicznych. Do-śó wymienić K rynicę, Cie­
chocinek, Inowrocław , Busko, Nałęczów, So­
lec, Rabkę, Truskaw iec, Druskieniki i  t . d., 
razem  zaś około 20o miejscowości. A kąpiele 
m orskie —  przecież mamy ich jedenaście. Je s t 
w c.zem w ybierać.

Cyfry mówią-, iż frekw encja w  uzdrow i­
skach  naszycih w zrasta. W edług ostatn ich  d-a-

Zjazd młodzieży Polskiego Czerw. Krzyża
W niedzielę w Częstochowie odbył się re ­

gionalny zlot młodzieży Polskiego Czerwonego 
K rzyża 4 w-ojewództ: kieleckiego, łódzkiego, 
śląskiego i krakow skiego. N a zlot przybyło 
około 15.000 młodzieży i naczelnych władz 
polskich Czerwonego Krzyża. Uroczyste nabo­
żeństwo odpraw ił prz-eor Ja sn e j Góry, Ojciec 
Pius Przeździecki. N astępnie dokonano p oś wic 
cenią sztandarów  k ilkunastu  klubów  lokal­
nych. W  godzinach popołudniowych odbyły się 
pokazy ratow nicze przeciwgazowe, o raz popisy 
tańców  gimnastyczno-rytmiczmyc-h i gier spor­
towych.

Proces o pięć miljonów grzywny.
Przed sądem  okręgowym  w W arszawie to ­

czyła się Ciekawa sprawa, o nielegalny przewóz 
cukru. Przed paru  la ty  władze skarbowe otrzy­
m ały doniesienie, że z P łocka do W arszawy 
płyną dwie beliwki, naładow ane cukrem nie­
praw nie wyłączonym z kontyngentu  zagrani­
cznego oksportu. Cukier skonfiskowano, a wła­
ścicieli słodkiego skarbu M nrtuzcwicza i i-niż. 
Balukiewicza oraz dyrek to ra cukrowni .„Strze­
lec” pociągnięto do odpowiedzialności sądowej.

Sąd okręgowy w  Płocku skazał ich na za­
płacenie 4 i pół miljona grzywny i 135.000 zl. 
kosztów sądowych.

Obrona u zyskała skasow anie tego wyroku 
przez sąd najw yższy i sp raw a znalazła się 
ponownie przed sądem okręgowym.

skarżeni dowodzili, że pierwotnie zam ie­
rzali przewieźć cukier d-o G dańska, a  później 
zam iar ten  zmienili i postanow ili eksportow ać 
cc. do Łotwy. Sąd tym  razem spraw ę umorzył. 

--------- e----------
WYROK W PROCE STB „PROPAGUJ?"*. 

W sobotę zosta ł ogłoszony w yrok w  znanym 
procesie 16-tu członków kom unistycznego „Pro 
pagitu'*, k tó ry  toczył się przez szereg dni w. sa 
dzie okręgowym  w W arszawie. Sąd skazał 
podsądnych na kary więzienia od la t 5 do ro­
ku. Jednego z oskarżonych uniewinniono. 
W szyscy skazani, z w yjątkiem  jednej kobiety, 
zostali z m iejsca przewiezieni rtó wiezienia. 

 -----

Z Żywiecczyzny.
Zebrania Chrzęść. Dem. — Nędza i wyzysk. — 

Powrót z więzień.

Przed kilku dniami odbyły się zebrania (nie 
publiczne) Chrzęść. Demokracji w  Kamesznicy- 
Brznśniku i Żabnicy: przemawiał red. Sopic-ki 
z K rakow a. Były to  pierw sze w tej okolicy ze­
brania opozycyjne po głośnych rozruchach a n ­
tyżydowskich w Milówce.

W iosna, w itana zw ykle z radością, zastaje 
tutejszą ludność góralską w położeniu ojdaka- 
ne-m. Bieda jest. jeszcze większa niż przed ro­
kiem. O -pracę coraz trudniej. W lasach arcy- 
książęcych płaci się za d z ień  pracy przy ścina­
niu i obróbce drzewa 1 zł. 20 gr., 90 gr., a

iwiskach krajowych
nych Gł, Urzędu S tatystycznego w ciągu o- 
sta tn ich  siedmiu lat, liczba gości w 36 naj­
bardziej renom owanych uzdrow iskach i kąpie­
liskach ze 121.495 wzrosła do 212.093 esób, 
czyli o 74.6%. Ale przecież trzeba wziąć pod 
uwagę, że państwo nasze liczy około 33 mUj. 
ludności i żc z sam ej W arszawy wyjeżdża 
przeszło 200 tys. osób w  okresie letnim , nie 
licząc dziatwy, udającej się na kolonie letnie.

Nie jest zatem tak  dobrze, jakby  się zda­
wało. IVzrost liczby kuracjuszów  o 75% p ra ­
wie jest objawem bardzo pocieszającym, ale 
Cwe 40—50 tys. osób, udających się corocznie 
zagranicę, to  pozycja bardzo poważna, tem bar­
dziej. że są to  ludzie przeważnie zamożni.

W uzdrow iskach woj. warszawskiego frek­
w encja w  ciągu tych siedmiu lat w zrosła o 
10.4% (z 22.453 do 24.799), woj. kieleckiego o 
03.1 % (z 5.851 do 9.542). woj. białostockiego 
o 173.6% (z 2.907 do 7.955), woj. poznańskie­
go —  o 95.3% (z 3.038 rlo 3.933), woj. kra­
kowskiego o 79.3% ( z  57.320 do 102.779). woj. 
stanisław ow skiego o 123.3% (4.706 do 10.508), 
lwowskiego o 62.7% (z 14.631 do 23.803). Po­
cieszająco wielce, je s t dulże stosunkow o powo­
dzenie kąpielisk morskich, gdzie liczba gości 
w zrosła w tym  czasie o 158.9% (z 7.489 do 
19.392).

.Jakkolwiek przytoczone cyfry  świadczą, że 
w społeczeństwie naszem coraz bardziej roz­
powszechniła się przeświadczenie o korzyściach 
u oby tu w  krajow ych uzdrowiskach, to  w szak­
że ze względu n a  liczbę ludności naszego k ra ­
ju, cyfry te  są. bardzo skromne. Faktem  jest, 
te  cierpienie, k tóregoby mie możną było leczyć 
w k ra ju  i  k tó rehy  wym agało w yjazdu zagra­
nico. je s t w yjątkiem  rzadko się zdarzającym. 
Jeżeli do|3ać udogodnieniia i zniżki kom uni­
kacyjne, tan i pobyt w  uzdrow isku krajowem , 
to czas już zerwać nareszcie z legendą o cu­
downej skuteczności -,wód“ zagranicznych. 
Cuda taicie zdarzają się i u  mas n a  każdym  
kroku. Z. K.

gdzieniegdzie naw et ty lko 60 gr. Za cały dzień, 
w ynoszący blisko 12 godzin pracy ciężkiej, nie 
raz niebezpiecznej! A więc 5 groszy za godzi­
nę. Gzy zarząd dóbr arcyksiążęcych w Żywcu 
wie o tych płacach?

N asi górale przyjm ują pracę naw et n a  w a­
runkach najgorszych, bo żyć z czegoś trzeba. 
Przez jak iś czas istn iała  w Milówce piekarnia 
żydow ska (już zam knięta z powodu niehigie­
nicznych warunków ), w której za 13-godzinny 
dzień pracy- płacono 80 groszy. 6 groszy za 
godzinę!

N ajgorszym  jednak  je st zupełny brak  pra­
cy. Ścinanie drzew w lasach trw a kró tko , przy 
napraw ie dróg  pracują g a rs tk i ludzi, w hucie 
w W ęgierskiej Górce wciąż redukcje. To też 
nędza n a  wsi je s t niesłychana. Je ś li gdzie, to 
tu  przedewszystkiem  powinuo się rozpocząć ro ­
boty  publiczne. Tu Fundusz P racy  znajdzie ty ­
siące rąk  chętnych do pracy, a z pewnością 
nie będzie m usiał przepłacać robocizny. P racy 
zaś hyłdby bardzo dużo. Do ro b ć t pilnych i 
koniecznych należy zaliczyć regulow anie rzek. 
A nap raw a dróg udostępniłaby te  piękne góry 
letnikom .

W rócili już z  więzień w Białej, Żywcu i 
W adowicach aresztow ani po rozruchach marcu 
wych. Pozostało w  więzieniach roś dwadzieścia 
osób. W ypuszczeni na wolność różne rzeczy 
opow iadają, ale przynajm niej n a  w ikt więzien­
ny się nie skarżą. K to calemi tygodniam i żywi 
się k ap u s tą  i ziemniakami, tmnu ohleb i mięso 
z kuchni więziennych muszą się w ydać przy­
smakiem .

, Byłoby dohrze. gdyby z tych smutnych roz­
ruchów ludzie wyciągnęli naukę, że z żydami 
trzeba w alczyć n a  polu gospodarczern. W nie­
k tó rych  wioskach te raz  znacznie więcej ludzi 
niż daw niej chodzi do sklepów chrześcijań­
skich. T ak  powinno brć wsz.edzie!

Chadek.

Z  c a ł e ś o  ś w i a t a .

\ Nie do uwierzenia!
Pod ty m  ty tu łem  umieszcza krakow ski ty ­

godnik archidiecezjalny ..Dzwon Niedzielny * 
21 b. m. następującą charakterystyczną dla 
urzędowej p r o p a g a n d y  notatkę:

„O trzym aliśm y z Brazylii z poważnego źró- 
Hn list, k tórego podajem y w yjątki:

Niemal od 3 miesięcy piekło rozpętało się 
przeciwko polskim księżom. Dwie polskie ga­
d y  (Polska Prawda i Gazeta Pcpka) zaciekle 

atakują polskich księży —  pragną wyrzucić 
religję ze szkoły. Dopomaga im sam p. Konsul, 
który odwiedza żydowsko-masońskie i „postę- 
rCwców’< towarzystwa, a katolickich nie mo­
le, bo jest chory. P rzytem  wspomaga szkole, 
k tóre idą po jogo myśli i gdzie nauczyciele są 
przez niego wysiani. S tara się zakładać szko­
ły, gdzie są nasze katolickie, by nam dzieci 
odbierali,., i t. d.“-

Chce wypoci !̂
S koro  chcesz n ap ra w d ę  w y p o cz ąć  —  po- 

u cza li m n ie  n a jb liż s i p rze d  u rlo p em  ro cz­
n y m  —  p rz e s ta ń  p rzy n a jm n ie j n a  czas w y- 
j o cz y n k u  palić  p ap ie ro sy , bo  to  -cię zab ija .

W p ra w d z ie  n ie  czu łem  m ord erczeg o  d z ia ­
łan ia  p a p ie ro sa , k tó reg o  już zg ó rą  40 la t  
z zębów  n ie  w ypuszczam , a le  chc ia łem  d o ­
godzić d ro g ie j mi rodzin ie. W y p o c zy n e k  za ­
czął się je d n a k  s ta w a ć  dla m n ie  męka..

I tu  m i p rzy szed ł z pom ocą z w y k ły  c e n ­
nik M onopolu  T y to n io w eg o , k tó re g o  k a r tk i  
p rze rzu ca łem  b ezm y śln ie  w  o czek iw an iu  
ob iadu  w  je d n e j z re s ta u ra c y j.

P a p ie ro sy  o d n ik o ty n o w a n e  . . .  C ena . . .  
T y lk o  o jed en  g rosz  d roższe  od  zw y k ły ch . 
Z osta łem  w rodzin ie  b o h a te rem : że to  n ib y  
s iła  w oli —  w y rz ec  sic n ik o ty n y , a  ja  żad n ej 
siły  nie uży łem , bo  p o p ro s tu  p ap ie ro s  w  d a l­
szym  c iąg u  m i sm akow ał. Moila!

>
50-lecie Związku Sask ich  Katolików 

w Czechosłowacji.
K atolickie stow arzyszenie polityczne —  ja k  

już donosiliśmy — w Czechosłowacji, Związek 
-śląskich K atolików  obchodzi w tym  roku 
50-lecie swego istnienia. U roczystości jubi­
leuszowe odbędą się 11-go czerw ca w  Czeskim 
Cieszynie i rozpoczną się Mszą św. połowa 
P-rzy kościele Serca Jezusow ego, poczem uli­
cami ruszy pochód cło P ark u  Sikory, gdzie zo- 
? taflą wygłoszone przemówienia.

Wybuch zniszczył szkołę wojskow i 
w Lizbonie.

7 Lizbony donoszą, że w szkole m arynark i 
wojennej, -położonej w pobliżu m iasta , wyleciał 
w powietrze skład  am unicji. S iła wybuchu 
była- tak  w ielka, że w licznych domach w Liz­
bonie wyleciały szyby, a w niektórych naw et 
popękały  ściany. W śród ludności m iasta  zapo­
lo w a ła  n iesłychana panika. Część ludności 
w popłochu w ybiegła za. m iasto. W iększość 
zabudowań szkoły marynarki wojennej leży 
w gruzach. Liczba ofiar nie zesta la  do tąd  do­
kładnie ustalona.

Ostateczne wysiłki w zdobyciu Everestu
Angielska ekspedycja n a  M ount EvereM  

w ostatnich dniach usiłowała zdobyć szczyt 
góry. E kspedycja w ubiegły poniedziałek do­
szła do w ysokości 8.000 m etrów, gdzie założy­
ła  bazę w yjściow ą dla próby ostatecznego osią 
gnięcia szczytu. W edług dotychczasow ych wia­
domości. próba, podjęta w środę, nie udała się, 
tak , że członkowie ekspedycji zmuszeni byli 
wrócić do przedostatniej bazy na wysokości
7.000 metrowe P róba zdobycia szczytu będzie 
w następnych dniach pow tórzona. Od p ią tku  
.panują, w tam tejszej o-koliey bardzo złe w a­
runki atmosferyczne.

Ambasador poświęcił pomnik".
„I. K. C.“ obwieszcza, że pod A rras poświę 

cono pom nik Bajcaiczyków. C zytam y m ianow i­
cie, że „poświęcił am basador Chłapowski, po 
Mszy św. polowej, celebrow anej przez ks. p ra­
ła ta  Lagodę, pom nik i wygłosił piękne okolicz 
neściow e przemówienie*’.

Oczywiście am basador nie poświęcił, lecz 
chyba tylko odsłonił pomnik. K orespondent 
-paryski „I. K. C.“ p .^ .B z .” nie zna się w idocz­
nie na tych różnicach. Mógłby dopraw dy ,,K>u- 
rje rek ” postarać się o większą ilość korespon­
dentów  pochodzenia nieżydowskiego!

„GERMANJA" PRZESTAJE BYĆ ORGA­
NEM PARTJI CENTROWEJ W NIEMCZECH.
„Yossische Ztg.“ donosi, że -personal redakcy j­
ny  „Germ anii’* otrzym ał wymówienie. Pismo 
przestanie być organem p artji centrow ej i po­
nownie będzie nadal prow adzone w duchu ka- 
tolic.ko-konserwatywnym. (Czyżby to była 
spraw ka Papena, kitóry przed parom a la ty  był 
właścicielem „Germanii**?).

ULICA NAZWANA IMIENIEM SZPIEGA. 
F ilja Mlodoniemieckiogo Zakonu w G dańsku 
złożyła n a  ręce senatu  wniosek, żądający prze­
m ianow ania jednej z głównych ulic G dańska 
na ulicę imieniem Alberta Leona Schlagetera. 
rozstrzelanego przed 10 la ty  w Diisseklorfie 
za szpiegostwo przez Francuzów.

OPLATA ZA WSTĘP DO MUZEÓW WŁO­
SKICH. W łoska rad a  m inistrów  postanow iła 
wprowadzić ponownie opłaty za w stęp do m u­
zeów. galwy.j i w ykopalisk włoskich w g ran i­
cach od 2 do 5 lirów, z zachowaniem b ezp ła t­
nego wstępu w określonych godzinach w n ie­
dziele. Z sum. osiąsrnietych z op ła t w stępu,
5 proc. pójdzie na fundusz pomocy dla arty­
stów malarzy, rzeźbiarzy i grafików włoskich.

SKAZANIE KONDUKTORA TRAMWAJO­
WEGO NA ŚMIERĆ Sąd sow iecki w Tyflisie 
>kazat na śmierć przez rozstrzelanie konduk­
tora tram wajowego Joscliarfhemo za zawinie­
nie katastrofy, wskutek której zginęło 8 osób, 
a 20 zostało rannych. Wyrok śmierci został w y  
konany.

W.W —e -
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Specjalista chorób Kobiecych

D r . B O L E S ł f l W  P O G O N O W SK I
przeprowadził sie

na ul. Basztowa L 23
Telefon 144-T8.

e i e f c a w & e

Zegary synchroniczne.
Od czasu rozpow szechnienia zegara waha­

dłowego przez fizyka holenderskiego Kryst-ja­
w i Huygensa, przSłomowem w ydarzeniem  
w  dziedzinie m ierzenia czasu sta l się w ynala­
zek  zegara synchronicznego. Aczkolw iek za­
stosow anie tego odnosi się po raz pierwszy do 
r. 1891, niem ożliwą je s t dzisiaj rzeczą stw ier­
dzić, k to  był w łaściwie w ynalazcą zegara syn­
chronicznego.

Zegary synchroniczne, pozbawione porusza­
jącego  je w ahadła, w praw iają w ruch m aszy­
ny. '..y tw arzająoe prąd  zm ienny, k tóre odgry­
w k ą  ro lę ze-gara-matki dla niezliczonej IIośca 
zegarów  synchronicznych, w skazujących godzi­
n y  i m inuty  z n iesłychaną precyzją. Synchroni­
zacja  i p recyzja s ta ły  się możliwe dzięki p rą­
dow i zmiennemu, k tórego zm iany odbyw ają się 
najczęściej po sto  razy n a  sekundę. Mały m o­
to rek  synchroniczny w zegarze reaguje na 
zm iany prądu i przeobraża je w m chy  w ska­
zów ek zegarow ych.

Z egary  tego  ty p u  m ożna uw ażać za narzę­
dzia gospodarstw a domowego, urucham iane mo 
to rk iem  elektrycznym , k tó rego  zużycie prądu 
je s t m inimalne, nie przekracza ono bowiem 2 
w atów , t. j. w ynosi najw yżej 1 kłlow atgodzinę 
w  ciągu 500 goctem. T ą  oszczędnością w zu­
życiu p rądu  i taniością różn ią się zegary  syn­
chroniczne od zegarów  poruszanych również 
prądom  elektrycznym , ale n ieopartych n a  zasa­
dzie synchronizacji. W sku tek  niezw ykłej pro­
s to ty  w  konstrukcji awej, zegary synchronicz­
n e  nie w ym agają reparacji, są  otne przeto  ide­
alnym  czasomierzem dla każdego.

W ątpliwości, jakie nasuw ają się często pod 
adresem  naszych zw ykłych zegarów w ahadło­
w ych, czy w skazują one aby  dobrze godzinę 
czy  nie spóźniają się, ozy nie spieszą się —  
w ątpliw ości te  n sta  ja  zupełnie l bezapelacyj 
nie, gdy w chodzi w  gTę zegar synchroniczny.

W  w ieku .elektryczności słusznie możemy 
powiedzieć, iż elektryczność daje nam  n ie ty lko  
św iatło , siłę i ciepło, lecz lów niei i czas.

K I N O T E A T R

DŹWI ĘKOWY j „ Ś  W  I  T “  |DOM K A T O L I C K I
i

PSZY 8 1 .  J T I S M K O 18.

Po raz pierwszy w Krakowie! —  Od poniadziałku, dnia 22 maja b. r.
Potężny dramat według słynnej sztuki teatralne! JOHNA WILLA UDA — Rewelacja filmowa!

Niezwykłe napięcie! Niesamowito*!:!

fifly iij ii 3 p io L .  z a  b  m
Oto pytanie, które sobie zadaje widz w ciągu całej akcji tero zagadkowego obrazu! Znani

*?/£' H. TWELVETREES i NEIL HAMILTON
Dreszcze strachu i grozy! Mrożącą krew w tyłach sytuacje!

Niesamowite tajemnice!

Dwa wyświetlenia w dnie powszednie o godz. 5 30 i o 7.80 W niedzielę i święta także o godz. 3.80
Ceny na sezon letni znacznie zniżone.

Francuski pociąg błyskawiczny

N a linji P aryż—Frouville kursu je od niedaw nego czasu błyskaw iczny wóz m otorowy, wy­
posażony w cztery  500-konne m otory  elektryczne. Pędzi on z szybkością 175 kilometrów

na godzinę i zabiera 50 pasażerów .

FISH A R M O N JE
SZKOLNE
..S iłn iiiT -
długość 1 m

szirttość Dl n
m M  1 .1 2 1

4 i k t a w m  

ust i i  aurjk
po znitenej  cezie  Zl. 650.— 

p o le c a  S k ła d  lo r to p la a ó a r

W Ł A D . B O L O N S K I
KRAKÓW,  RYNEK GŁ. 34.

#x&o£ni€twvo.
Mundury dla m łodz ieży  szkolnej.

W  dzienniku urzędowym  Min. W. R. i 0 . P. 
ukazało się rozporządzenie w sprawie um un­
durow ania młodzieży obojga płci szkół śred­
nich, państw owych zakładów  kształcenia nau­
czycieli oraz państw ow ych szkol zawodowych.

M ają pow stać trzy  kom binacje mundurów: 
zimowy, lotni i galowy. Mundur ucznia stano­
w ić m a czapka t-. z\v. m aciejów ka koloru eie- 
m no-granatow ego, obramowania dokoła górne­
go szwu w ypustką barw ną i zaopatrzona od­
znaką m etalową, oznaczającą ty p  szkoły. W 
lecie zam iast czapki uczniowie m ają nosić k a ­
pelusz, w  formie kapeluszy harcerskich z płót­
n a  lnianego, koloru naturalnego .

M arynarka m a być granatow a, dw urzędo­
wa, zapinana na trzy  guziki, takiegoż koloru, 
k raw at oraz k ró tk ie  spodnie. N a la to  zaleca 
rozporządzenie noszenie spodni płóciennych 
lub półw ełnianych koloru granatow ego.

W rozporządzeniu unorm owano również ja ­
kość trzew ików  i ich kolor. Przy s tro ju  uro­
czystym  spodnie m ają  być długie z barw ną 
w ypustką boczną. K ażda szkoła ma mieć inną 
barw ę w ypustek.

Na um undurow anie uczenie, również kolo­

ru granatow ego, m a się składać beret z od-zna 
ką  metalową, luźna bluzka, spódnica uk ładana 
w fałdy. - ...............< - W—

Rozporządzenie drobiazgu wu normuje wszy st 
kie szczegóły ubioru uczniów i uczenie i prze­
widuje trzy e tapy  zrealizowania mundurów 
dla młodzieży szkolnej. W  najbliższym roku 
szkolnym  szkoły m uszą wprowadzić przepisa­
ne czapki, kapelusze i berety , nadto n a  m ary­
narkach , bluzkach i płaszczach tarcze barw y 
szkoły z numerem, względnie literą  oznacza 
jącą typ szkoły.

Z początkiem  roku  szkolnego 1934-35 obo­
wiązuje wprowadzenie całego ubioru bez 
płaszcza.

W reszcie z początkiem  roku szkol. 1935-86 
obowiązuje także wprowadzenie płaszczów.

Sport. t
Zawody hippiczna wajMowyeh.

6 pułk  .aiTtylerrji iiammej umsąidzai w Uib. so* 
botę i niedzielę z okazji św ięta pułkowego  
zawody konne, W  konkuirfńe o puhar wędrow­
ny pułku, k tó ry  był najważniejszym  punktem  
zawodów, zwyciężył zespół 6 p. a. 1. w  skła­
dzie por. Boski, por. Kowalski, por. Bobkow ­
ski i por. Cisowski zdobyw ając puhar po raz 
trzeci, a  tam samem n a  własność pułku. In- 
'dyiwiiduatóe zwyciężył w  tym  konkursie ppor. 
Radliński z 8 p. ułanów.

W  czasie zawodów zdarzył się nieszczęśli­
wy w ypadek, a mianowicie kpt. Mrowieć do­
znał poważnej kontuzjii, złam ania ręki.

Wysokie zwycięstwo ŁKS ’u nad Pogonią
W meczu ligowym ŁK S— Pogoń zwycięży­

li niespodziewanie w wysokim stosunku 5:0 
(1:0) łodzianie. Bram ki dla zn-ycięsców 'Strzeli­
li: itcrbstreioh i Sowialj po 2, Miller — 1. Zwy­
cięstwo I.KShu całkowicie zasłużone. W d ru ­
żynie lwowskiej całkowicie zawiodły li uje po­
mocy i obrony. Mecz odbył się. w Łodzi.

SUKCES ŻONATYCH PIŁKARZY.

\Y W arszawie rozegrany został oneg'daJ 
oryginalny mecz piłkarski pomiędzy drużyną 
kaw alerów  a żonatymi. Mimo przewagi kaw a­
lerów  udało się żonatym wywalczyć w ynik  re ­
misowy 3:3 (1 :11. Do pewnego stopnia m ożna 
ten wynik uważać za sukces żonatych, gdyż 
dotychczas byli oni corocznie bici przez k a­
walerów. Mecz obfitował tc liczne hum orysty­
czne sytuacjo.

ZAWODY MOTOCYKLOWE I KOLARSKIE 
CRACOVII.

We czwartek 25 hm. od,będzie się na torze 
K. 3 . Cracovia otwarcie sezonu m otocyklowe­
go i kolarskiego, połączone z wyścigiem dłu­
godystansow ym  kolarzy ua torzo, o na, z z w yści­
gami motocyklowemi.

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY W CHODZIE
W Rydze odbyły się przy silnej konkuren­

cji m iędzynarodowej zawody w chodzie n a  20 
kim. Pierwsze micj-ce zajął Łotysz Dalinsch 
(Łotwa) w czasie 1 -g. 37 m. 45,-1 sek., przed 
Anglikiem Pope —  1:88:14.6 sek., 3) Bubenko 
(Łotwa.), 4) Grenn (Aagljaj —  1:44:06,2 sok.

230 KM. NA GODZINĘ NA MOTOCYKLU.

Donoszą z Berlina: Znany m otocyklista
niemiecki Honue popraw ił w sobotę na słynnym  
•torzo beiTni.sklm „A yus11 swój zeszłoroczny re ­
kord światowy na maszynie 750 cm., przebywa­
jąc  trasę  5 km. z przeciętną szybkością 230.282 
m. na godzinę. D otychczasow y rekord wynosił 
218.7)0 m. Henno ustanow ił również rekord  św ia 
tow y dla m otocykli z przyczepką, ociągając 
szybkość 199.216 m. na godzinę. D otychczaso­
wy jego rekord wynosił 187.910 m.

 « o ° —: I > !• , >1 »I|-as U
ANGLJA pokonała, w Bornie reprezentację 

p iłkarską Szwajcarii 4:0 (1:0) wobec 30 ty*, 
widzów.

Od Administracji.
Priy * mian i® adrese prosimy 

PT. Prenumeratorów e łaskawe 
podanie dotyehezasowego ad- 
resa.

Kum or
Zaufanie. —  Mogę zostawić mego buchal­

te ra  samego w biurze :ua cały dzień, wiem zaw­
sze, co <xn robi.

—  No, a, cóż on robi?
—  Nic.
W spółczucie. —  Cóż powiedział twój przy­

jaciel, gdyś mu pokazał swój obraz?
—  Nic. Uścisnął milcząco m oją dłoń.

„ W 1k i n d a “
dziecię romantyzmu.

(Tragedja w III. aktach A. W aśkowskiego).

III. D ziałania społeczne w ytw arzają tenden­
cje rozwojowe gruip. G rupy, „złożone-1 z jedno 
stek , są coraz szerszemi struk tu ram i (postacia­
mi jakościowemi, uk ładam i sp o is tem il) tego 
rodzaju , co zespół ciała z duszą, nie będący 
jak im ś zlepkiem, lecz nieprzew idzianą s tru k tu ­
rą. tak  św ietnie określaną dogm atam i w iary 
katolickiej). W  ten sposób tłum aczy te zaga­
dnienia dzisiejsza psychologia jednostk i i g ru­
py. N aw et m ickiewiczowska miłość —  to w y­
czucie spoistości układu w zespole prężnej, 
tw órczej siły rozrodczej, właściwej pniowi 
ludzkiem u, z jej objawem  psychologicznym. 
J e s t  to  spoidło i. żeby  tak  rzec, sprężyna ży­
ciowa gatunku, siła potężna, isto tna wiąż spo­
łeczna, ów cud Ody do młodości, k tóry  połą­
czy „ludzkości całe ogrom y1’ w wysiłku, zdol­
nym  „ruszyć bryłę z posad świata.-1. Silę tę 
zna wieszcz, Mickiewicz, czy M a kmiota, a  po­
tw ierdza ja swemi nakazam i społecznej m iło­
ści bliźniego i Boga —  w iara ka.o licka. śc is ły , 
zestrój indywidualizm u jednostek  z grupami

i) U K rasińskiego „łącznia11, l

stanow i im peratyw  Boży, praw o n atu ry  jedno­
stkow o społecznej —• i podstaw ę wszelkiej po­
myślności. Rozluźnienie zestroju przez ego­
izm jednostk i w grupie —  przejaw ia się. de­
strukcją  i tendencją m oralną, przeciwną n a tu ­
rze. Spaczenie świętej komórki rodzinnej przez 
„grzech pierw orodny" egoizmu — wywołuje 
zepsucie m echanizm u duszy społecznej, zaczem  
zła po lityka narodów  odw raca ludzkość od Bo­
ga. krzyżując go ponownie. Miłość i wolność —  
to dwa dary Stwórcy, wzajem nie j < bnsironjnie 
przez siebie uw arunkow ane; miłość w ym aga 
ofiary  i poświęcenia jednostk i dla  jednostki, 
jednostk i d la  grupy, g rupy  i całej ludzkości dla 
grup i jednostek  — w  dążeniu do 'przystani 
niebieskiej. Oto zarys kołow rotu wieczności 
w ujęciu bezmiaru zjawisk i faktów życiowych 
u Mickiewicza. S tąd w ynika (historycznie uza­
sadnione) posłannictw o radosnej „ofiary K rzy­
ża-', przezwyciężającego śmierć, ciągle, z na­
kazu C hrystusa i we współpracy z Nim, zba­
w iania się wzajem ne jednostek  i ich grup na­
turalnych  w drodze do Boga. którego Opatrz­
ność czuwa zarówno nad  jednostką, jak też. 
zgodne z koniecznie społeczną jej natu rą , nad 
■narodami i nad cala ludzkością. H ten sposób 
moc „wieszczenia-' sprow adza się do psycholo­
gicznej intuicji, będącej w końce,1- cji dzisi j- 

I szych etaopsychologów  postulatem  wszelkiej 
I polityki. (Mae Dougall. Psychologja grapy).
1 T a „d irin a tio 11 w spiera się na zrozumieniu na - 1

tu ralnych  podstaw  gatunkow ych płynmego 
przez wieki „pnie. m acierzystego11 ludzkości. 
Ukochanie organiczno tego pnia, k .ó rego  n a j­
widoczniejszą cząstką jest rodzina i naród, nie 
ogranicza się do chwiili obecnej, lecz sięga 
w stecz i naprzód. Oto (w wielkiem streszcze­
niu) „praw dy żywe1’ M ickiewicza; bez nich 
zrozumienie W :bindy nie byłoby możliwe dzi­
siaj, kiedy to P raw da trąc i „poezją.11 i —  prze­
szłością. Ł a tw o  pojąć, że są to  praw dy wieczy­
sto, tak  stare, jak  stw orzenie człowieka, p raw ­
dy, znane już doskonale starożytności k lasycz­
nej, a zwłaszcza u  bliższego nam  Cycerona 
niezmiernie w yraźne i uświadomione. N a tym  
gruncie, ma podwalinie stworzonej przez Boga 
n a tu ry  ludzkiej, budował Praw dę objawioną 
Chrystus. („Jam  jest P raw da, Droga i Żywot11), 
Jakże  więc nie uznać konieczności moralnego 
odrodzenia, jednostek  w rodzinach, jako  bez­
względnego w arunku pom yślności narodu? Oto 
jedyna droga do ..świętego grodu Jeruzalem ’1 — 
gdzie cala ludzkość będzie się cieszyła poko­
jem Bożym. Tuk samo rozum uje Mae Dougall, 
w yłączając nakaz pacyfizmu narzuconego z  gó­
ry, jako  nieżyciową i niebezpieczną mrzonkę. 
Rozwój ustro jow y coraz szerszych grup — 
jest jedynie zgodny z ustro jow ą społecznością 
na tu ry  ludzkiej.

Na rozważonych wyżej myślach opiera się 
w zakończeniu tragedji zrozumienie słów wi­
dm a óYakleloty, o tru tego  przez W inryeha: 1

Z pieśni pogańskiej w sta je  ‘książę,
jako r, chm ur słońce —- dzień swój iści!
hej! los maródów krzyż rozwiąże.
miłość nad  silą  nienawiści!
w ieki się budzą 0 świta®ilu,
orłowie lecą od K rakow a —
nowi już  ludzie na zaraniu
i nad  W awelem  gw iazda nowa!
i czas już idzie niedaleki,
prędszy niż czyje myśli chyże —
miecze! kopijc! krw aw e ścieki!
nad  zbrodnią krzyża —  święte krzyże!!
•po w iekach w rócą sądy krw aw e, 
nieraz się ziści gniew m ieczyska —  
Sław iany da-rzą św iatu  sławę, 
a Bóg ma zbrodnię k lą tw ę ciska!! 
prorok —  w przededniu wieków stoję, 
w szelka m i przyszłość, niedaleka! 
co Bóg przez prawa łączy swoje, 
musi połączyć moc człowieka!

T uta j tkw i etyczny mom ent sz tuki I sens 
tragizm u Wihimdy. Mtekń.wioz nie w yobrażał 
sobie w skrzeszenia Polski bez unji z Litwą. 
W aśkow ski zdaje się przypom inać Modlitwę 
Pow stańczą i postulat- zrzeszania się narodów' 
bratnich, k tó re  w przeszłości w iązały  się w ę­
złami krwi, miłości, wolności i ofiary. Siłą jesi 
miłość, nie obawa., n i nienawiść!

W ikinda m a jeszcze spełnić ofiarę sa  n a ­
ród. Spętanie energji W inrieha ofiarą .czjstegft
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to  słt/chai
w  Jirm ti* wie.
W t o r e k  23: św. D ezyderjusza. 
Ś r o d a  24: N. M. P. W spom . ■wdam. 
Ś r o d a :  w schód słońca o godz, 3.52, 

cliótl o godz. 20.02.
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Przygotowania do wystawy Sobieskiego na Wawelu

\

PŁA C ZLIW Y  MAJ. 2e w k w ie tn iu  było 
chłodno, pochm urno  i deszczow nie, to m ożna 
było u sp raw ied liw ić  choćby tradycją, lub  
przysłow iem : „kw iec ień  — plecień , wciąż 
p rze p la ta ’1, — a le  m aj! Je s tem  oburzony, 
wciąż zadzieram  g łow ę do góry  i wciąż w i­
dzę chm ury... Czy to  n ie  ja k iś  złośliwy k a ­
w ał? ! Bo proszę rozw ażyć: zim a była k ry­
zysowa, no a le  n ik t n ie  na rzek a ł zbytnio. A le 
łato! J e s t  kon iec  m aja, a  w ciąż nam  tłum a­
czą: od pól lodow ych koło  b ieguna w ieją
m roźne w iatry , k tó re  n ie  chcą pozwolić na 
c iep le jszą  auro . A lbo znów zacliodni<^,wiatry 
przynoszą nam  w d arze  p łaczliw e chm ury, i Stacha i w iceprez
ro n iące  obfite  Izy k u  naszej udręce... Niby .Skoczylasa, funkcje
w  osta tn ich  dn iach  ociepliło sic, wszyscy dy­
szą n ad z ie ją  rychłego opalen ia  sę, a tu znów 
chm,ury, clppuiy ... Kto wic. może i lato
przeżyw a kryzys...

SEK C JA  DROGOWA PRZY ZW. PRZEMY

NTa Zaniku królew skim  na W awelu sa w poi 
nym toku przygotow ania do w ystaw y pam ią­
tek  po Sobieskim, urządzanej w tym roku  z o- 
kuzji 250-tej rocznicy; odsieczy W iednia. Na 
w ystaw ę przeznaczono będzie cale pierwsze 
piętro w skrzydle póinocneni Zaniku, k tórego 
odnowienie je s t całkowicie ukończono. N ieza­

leżnie od pam iątek i eksponatów , znajdujących 
się już w dyspozycji zarządu Zaniku, oczeki­
wany jest dalszy znaczniejszy ich napływ  
w najbliższym  czasie. W  sprawie tej m. in, 
w yjechał ostatnio do Poznania rek tor Szyszko- 
Hehusz, kierow nik odnowienia W awelu.

Organizowanie Koloni w Porębie Wielkiej,
O negdaj ipo odbytem  XXXT. W alnem  

Z eb ran iu  członków , ukonstytuow ał się W y­
dzia ł „Tow. K oloni] W akae. — P oręba W iel­
ka — dla gim nazjów  K rakow a" i załatw ił 
szereg  spraw , zw iązanych z realizacją tego­
rocznej K olonji w akac. w P oręb ie  W ielkiej. 
Prezesem  jesl nadal Dr. WJad. E kierł, w ice­
prezesam i w ybrano  pp .: I). k u ra to ra  K ar.

m iasta, sena to ra  Ntaii. 
sek re tarzy  pełn ić będą 

prof. WJad. Koch i prof. Jak . P lezia, sk a rb n i­
ków  'Iow. dyr. St. S tankiew icz i ' radca Hol. 
Szarek, a  gospodarzy Tow. iuż. Yd. Ś lęzak 
i ks. prob. Wł. Sinieli. P onadto  D elegatam i 
Rad pedagogie/mych, g im nazjalnych  do Wy-

SLOWCÓW W  KRAKOW IE. W  o s ta tn ic h 'd z ia łu  Tow. w ybrano  profesorów  pcszczegól
dniach ukonstytuowała, się przy Zw. Trzem j 
słowców w K rakow ie Sekcja Drogowa, w skład

iiyoh gim nazjów .
K ierow nik iem  Kolonji Tow. w P orob ię

k tó rej wchodzą, w szystkie przedsiębiorstwa, wy- j W. na rok 193;:? został jednom yśln ie  w ybrany  
tw arzające surow ce potrzebne do budownictwa na p le n arn em  posiedzeniu  W ydz. prof. W Jad.
drogowego, a w szczególności fabryki produk­
tów bitum icznych, kam ieniołomy, v< niwitownie, 
rafinacje nafty  produkujące asfa lty  drogowe, 
przyeze.m powzięto uchwałę rozszerzenia, tej 
Sekcji również ma przedsiębiorstwa budowy 
dróg.

KRAKOW IANIE IT Z Ą  SIE  ( RODZIĆ: 
PR Z E Z  JEZ D N IE . P olicjanci k rakow scy  roz­
poczęli w dn iu  wczorajszym  w ykładać p rze­
chodniom  um ie ję tność  popraw nego przecho­
dzen ia  przez u lice w m iejscach ożywionego 
ruchu kołow ego. Bardzo często k ron ik i wy- 
padkó  w nolu ją najechan ia , po trącen ia  i w ręcz 
p rze jechan ia  pieszych przez au la , fu rm anki 
i row ery. N ieraz w inę ponoszą 1 ii łaj p rze ­
chodn ie przez w łasn ą  nieostrożność albo 
p rzez  n iep rzep isow e p rzek raczan ie  jezdni. 
M iejm y nadiejo , że „k u rsa  popraw nego cho­
dzen ia" przyczynią się  do zm niejszenia 
liczby nicszcząślw ych w ypadków  w m ieście.

OKRADLI DOROŻKARZA NA ULICY. 
L o ra  J., w łaściciel dorożki - konnej, wam. w 
T oniach  pow, K raków  zgłosił, że d n ia  21 bm. 
m iędzy godz. 2 a 4-ią gdy s ta l n a  stanow isku  
na ul. W olskiej, n ieznany  spraw ca sk rad ł m u 
od uprzęży  na kon ia  2 pasy  pociągow e, skó ­
rzane, łącznej w artości 150 złotych.

BÓJKA NA BOISKIf. W uh. niedzielo 
około godz. 12.45 na bo isku  M akkabi pow ­
sta ła  k łó tn ia  na tle  osobistych nieporozum ień  
pom iędzy  W. G rosi erem  a J . Lów cnslerrtcni, 
w  czasie k tó re j L ów cnste in  uderzył G ro d o m  
w  głow ę tępem  narzędziem . W ezw ane pogo­
tow ie ra tunkow e po o patrzen iu  rannego 
przew iozło  go do dom u.

POCIĄG POPULARNY NA II. MIĘD7.YNA 
RODOWY MEETING LOTNICZY wyjeżdża 
z K rakow a 23 m aja  b. r. o godz. 17.50; przy­
jazd do W arszawy o godz. 23,13. Powrót 
z W arszaw y m istąpi 25 m aja  o gcdz. 18,08; 
przyjazd do K rakow a 26 m aja o 'godz. 1.43. 
B ilety sprzedają i inform acyj udzielają: „Orbis-’ 
Jiynek g-L, Zw. T uryst. Szpitalna i W ag. Lits 
Cook Sławkowska.

Kuch. poraź 26. W ybór d rug iego  w ychow aw ­
cy, dale j wychow aw cy od w ychow ania fizycz­
nego, g ie r i zabaw  m łodzieży o raz stałego 
lek arza  K olonji zlecono do rozpatrzen ia  ,Pre 
zydjum Tow. jakoioż dobót 
spodarczcgo.

W ydajał uchw alił przyjąć na sw ą K olonję 
w P o rę b ie  YV. 22!) uczniów, w 2 sezonach. 
Na sezon f. (od 17 czerw ca do 17 lipca) ja d ą  
m łodsi, n a  II. (od 19 lipca do 17 s ie rpn ia) 
s ta rs i uczniow ie. W e .środę rozpatrzy  osobna 
K om isja W ydziału w niesione podan ia  ucz­
niów  i n iebaw em  przedstaw i sw e w nioski 
pełnem u W ydziałow i o raz D elegatom  Rad 
pedagogicznych do  zatw ierdzen ia . W obec 
zbliżających się  już w akacyj. W ydział Tow. 
•pomnaża sw ą p racę  i troskę o los m łodzieży 

wcz-asie w akacyj. by stw orzyć jej jak  do tąd  
w arunk i norm alnego  i szczęśliwego by tow a­
nia ną K olonji w P o ręb ie .

C h lo ro d o ń t:

NORA NEY, BODO I GRABOWSKI 
W ..BAGATELI1’. Do K rakow a zaw itają 2.3 
b. m. ulubieńcy całej Polski, N ora Ney i Eug. 
Bodo w  tow. reż. W. Biegańskiego i znakomi­
tego a r ty s ty  stołecznego Wł. Grabowskiego. 
Artyści w ystąp ią w „B agateli11 w sztuce praw ­
dziwie am erykańskiej, K. Niewiarowicza: ..Lu­
dzie a a  sprzedaż”. B ilety do nabycia w kasie 
tea tru  ..B agatela11 od godz. 10 rano w cenie 
od 1 zł. do 5 zł. Teł. 1,33.94.

W ydział Tow. tro ska  się  d a le j o fundusze. 
Im w iększa będzie pomno Tow arzystw u ze 
strony  społeczeństw a, gim n. K om itetów  rodzi­
cielskich i Lnpych czynnków, leni m niejsze 
będą ap Ja tr  w akacyjne d la uczni na kolonii, 
tern p ręd z e j' um ożliw i się  pobyt na K olonji 
najb iedniejszym  a najw ięcej zasługującym  
i tern ła tw ie j Tow arzystw o zachowa sw ój do ­
tychczasow y ch a rak te r: insty tucji h u m a n ita r­
nej. k tóra w przeszło 30-letniej sw ej d/.ia- 

personnlu  go- łalności u ła tw ia ła  zaw sze młodzieży zdobycie 
Izdrow ia m oralnego  oraz fizycznego.

ciała i krwi będzie drugim jej celom. „Święty ’ 
wąż litew ski w chwili pocałunków  wypełznie 
z szaty  W i k indy i przypraw i go o zgon. 
MszcKąc się, przed śmiercią, Wintach zabije zdru 
dl iwą kochankę. Pozornie ofiara W ikimly dla 
o jca ,na nic się nie zdała, ho lVi.nric.ii o truł W aj 
deiotę. Ale pieśniarz, um ierając, przechodzi 
w zachwyceniu granicę ziemskiej J niebieskiej 
ojczyzny; św iat żywych i um arłych zdaje się 
w koncepcji poety  tw orzyć jedność s tru k tu ­
ralną. jak  ciało i duch; tom się tłum aczy, ż» 
i W ajlcio ta , i W ikinda um ierają bez lęku, 
w  zachwycie i w poczuciu spełnionego obowdąz 
ku . Oboje w idzą zwycięstwo ducha i w upoje­
niu og lądają wizję Grunwaldu.

W całej trn.gcdji m etafizyką przopuja w i­
dzialność i jej związki. Cechą bohaterki jest 
czyn. uprzedzający każdy  nicli i każdą myśl 
w roga. W ikinda działa, roztacza czar i walczy 
właściwą sobie bronią, jako knpianka znicza. 
D latego jest. postacią  tragiczną. W idzi koniecz­
ność w łasnego zgonu: ale posłannictw o ofiary 
daje jej spokój i opanowanie. Ofiara zwycięży 
po jej -/.gonie. Nie w ahali ym się wiec nazwać 
W ikindy, podobnie, jak  Lilii W enedy. trag e­
diami wolicionalizinów grupowych, gdzie holi a. 
te rsk ie  jednostki są. ty lko zgęszezemnmi 
swych grup i jod.nostkowemi wyrazam i wspól­
nych dążeń i uczuć plemienia. rzv  narodu.

DR. EUGENJUSZ KORECKI, 

K O N IEC .'

o  stowarzyszeniach akademickich.
W dniu 17 m aja b. r. zaprosi) R ektor U. J. 

prof. Stan. K utrzeba reprezeńtHW.ów stow arzy­
szeń akadem ickich do sali 62 Coli. Novi, w 
celu zaznajomienia, ich z nowemi w arunkam i 
życia, jak ie  stw orzyło dla stow arzyszeń a k a ­
demickich najnowsze rozporządzenie Min. W. 
I!. i 0 . P., wchodzące w życie częściowo już

niejasność zachodzącą, w postanowieniach § 7
i § 9. w sprawjo adresu lokalu, co § 7 tra k tu ­
je jako wymóg konieczny s ta tu tu  a  § 9 każe
ii adresie zaw iadam iać rek to ra  po rozpoczęciu 
działalności. Prof. Gołąb wyjaśnił, że sprzecz­
ność nie jest istotną i żo § 7 myśli niew ątpli­
wie o siedzibie i miejscu działalności stowa-

w bieżącym roku akadem ickim. Referat o roz-lazyu-zcirua, a wzięcie słow „adres lokalu’’ nastą- 
porzą dzieiiu m inistw jalneni wygłosił p. D zie-jpilo przez niedopatrzenie, które nie zmienia
kan prof. Gołąb.

Prof. Gołąb wyjaśniał
mogłoby nasuw ać rozporząilzenio, względnie, 
jogo in terpretacja  w praktycznem  wyko- 
fiaciiu. —  Tak n. p. ustaw a o Szkotach 
akadem ickich mówi, że stowarzyszeniom u- 
niw ersyteekim  nie wolno zajmować się 
pClityką, jednocześnie zaś rozporządzenie z. 
dnia 39 kw ietnia h. r. tworzy ty p y  stow arzy­
szeń. k tó re  muszą mieć podłoże cokolwiek po­
lityczne; sa niemi kola ideowo-wycbowaweze 
i ..przyjaciół narodów 11. Będą one. zdaniem 
prof. Goląba. zawsze, potrącać częściowo n poli­
tykę. Drugą kwest ją  naiMiwająrą wątpliwości 
jos-1 sprawa osobowości prawnej odnośnie do 
stowarzyszeń. Jakkolw iek bowiem § 3 rozpo­
rządzenia oddaje ministrowi nadanie osobowo­
ści" praw nej stowarzyszeniu,, to jednak § 7 p. c. 
przewidując, jako wymóg sta tu tu  sposób za­
ciągania zobowiązań, przyznaje stowarzyszeniu 
pewne cechy osobowości prawnej.

Z innych wątpliwości należy wymienić aip.

woli ustaw odaw cy: podobnie w yjaśnił prof. 
wątpliwości, jak ie j Gołąb brzmienie art. 10 p. 3 b; w ym aga on

należenia przez -jeden rok -do stow arzyszenia 
dla praw a w ybieralności, co uniemożliwiłoby 
tworzenie władz w zawiązujących się stow a­
rzyszeniach przez pierwszy rok; chodzi zaś 
niewątpliwie o to, by do w ładzy nie dochodzili 
pierwezoroczni nie wyrobieni w pracy  organi­
zacyjnej studenci..

Dużo niejasności dawać będzie przewidzia­
ny § 10 proporcjonalne syp tom głosow ania w 
stow arzyszeniach powyżej 200 członków, ale 
co do tej spraw y zapowiedział prof. Gołąb, że

Wybory rektora Akademji Górniczej.
W czoraj, to je s t w poniedziałek, odbyły się 

na Akademji Górniczej w K rakow ie wybory 
elektorów , m ających dokonać wyboru rek to ra  
tej uczelni. W ydział Górniczy posiada trzech 
delegatów do kolagjum wy boi czego. W ydział 
Hutniczy dwóch. W ybór rek tora nastąp i w śro­
dę 21 b. ni'.’

| Sprawa opłat akademickich na Uniw. Jag.
Sprawa zaległości w opłatach akadem ic­

kich ma. Uniw. Jag . znalazła ostatecznie ko ­
rzystne naogól d la  młodzieży rozwiązanie. 
Część zalegających z ratam i studentów  uzy­
skała pomoc z rek to ra tu  Un. Jag ., k tóry  wy­
czerpał na ten  cel cały fundusz pożyczkowy, 
część zaś w niosła podania do ślin. W . R. i O. 
P : o zasiłki: M inisterstwo załatw iło przychyl­
nie pierwszą serję tych podań, przyznając oko­
ło 1.800 zk na spłatę -zalcgdych ra t  i uw alnia­
jąc studentów  od opłaty  dodatkow ego wpisu. 
Pozostałe podania oczekują jeszcze decyzji Mi­
nisterstw a, a n a  razie petenci korzystają z wv 
kładów  i ćwiczeń bez ograniczeń. Dzięki temu 
n ik t nie został skreślony z lis ty  studentów  
/ powodu niezapłacenia należyt-cśei iiniwersje- 
feckich.

„?rawo karne na tle światopoglądu11.
Ciekawy odczyt prof. Un. Jag. Wł. W oltera.

W szczelnie wypełnionej sali portretow ej 
dądu apelacyjnego odbył się w dniu 20 b. m. 
staraniem  krak. Towarzystwa prawniczego 
odczyt prof. Un. Jag . YYI. Woltera na tem at: 
„Praw o karne na tle  św iatopoglądu11. .W zebra­
niu wzięli udiział wśród wielu w ybitnych osobi­
stości ze św iata praw niczego: prezes Sądu
Apel. Dr Parylewicz i rek to r Un. Jag . Prof. 
Kutrzeba. Zebranie zagaił i zam knął, dziękując 
prelegentowi, prezes Tw a prawn. prof. Gołąb.

P relegent zanalizował rozwój praw a karne­
go n a  podkładzie p rądów  filozoficznych i od­
powiednich przeobrażeń o życiu społecznem, 
charak teryzując w  szczególności epokę oświe­
conego absolutyzm u, liberalnego państw a p ra­
wnego i obecnego ustroju ..salu tystycznego”. 
Odbiegnięcie od liberalizmu XIX. stulecia wy-

wy jaśni j a w  swoim czasie szczegółowo specja- cisnęło charak terystyczne piętno na nowoeze- 
lis ta  w prawie glosowania, doc. Starzewiski.

W ażną okolicznością jeat stwierdzenie na 
interpelacje wprez. Br. Pont. Med. kol. Brze­
skiego, że do czasu przeprowadzenia -zmian w 
s ta tu ta ch  w edle rozporządzenia, stow arzysze­
nia m uszą pracować i rządzić obecnie obowią­
zującemu sta tu tam i.

AUTO W JECHAŁO W S L I P  ŻELAZNY'. | bli, kordy banów i f. p„. odbędzie się w środę 
W czoraj w  nocv St. YVanicki (Sm oleńska 31), I 24 b. m. pod kier. d ra  J :  Dobrzyckicgn. Zbiór-

  1 ’ ’ 3.45 po południu n a  placu obokjadąc sam ochodem  pryw atnym  A leją 8 Maja 
w k ie ru n k u  ul. W olsk ie j szybko i nieostroż­
nie, najchał ną slu jj żftlitzny podlrzym njąy 
przew ody © łcklrycato tram w ajow e tak silnie, 
żc słup  został złam any, a sam ochód rozbiły 
i n iezdolny do dalsze j jazdy. P asażerow ie 
jadacy w  sam ochodzie odnieśli le k k ie  uszko­
dzenia. Sai bo chód został zatrzym any.

LOKATORKA POBIŁA N IEB EZPIEC Z­
NIE G 0SI’0DY'N1Ę. W czoraj w ezwano Pogo­
tow ie R atunkow e na posterunek  policji 
w P rokocim ie, dokąd chroniła się Anna C ie­
ślikowi!, ła t 42. zam ie-zkala  w Kosocicach. 
C ieśiikow a została dotkliw ie pobita kołem  po 
g lo n ie  przez sw ą lokato rkę  w czasie sprzecki. 
Ostatkiem  sił przyw lokła sio po-bila na po­
ste ru n ek  policji i lam  strac iła  chw ilowo przy­
tom ność. Pogotow ie prze,wiozło ją w stan ie  
bardzo ciężkim  do szpitala sw. Ł azarza na 
oddział chirurgiczny.

— O—

W] a n  o  MIENI A I KOMUNIKATY 
NA YYYSTAW1E — „WSZYSTKO DLA 

PANI11, w środę 2 4  bm. rozdawać będzie znana 
krakow eka firma ..P.cmpcrit” na każde sprzeda­
ne 2 bilety jedno djaboło. wartości zJ. 1.50.

„Ql ELRUES MOTS SUR MADAME DE 
NOATLLKS-’. Odcz.yl prof. 1?. D aniela odbę­
dzie się  we w iórek . 23 bm. o godz. 18-tej 
w sali lYr. G im nazjum  (K rupiuoza 2, 1. p.).

ZYYIEDZANIE KOMNAT KRÓLEW SKICH 
NA WAYYELU, historycznych sal z epeki rene­
sansu i baroku, zbiorów arasow, obrazów, mę­

k a  o godz. 
K atedry.

- a ,
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

W torek: „Pocałunek przed lustrem 11.
Ś roda: ..S kąpiec11.(G ościnne w ystępy L u­

dw ika  Solskiego).
C zw artek poipoL: ..P ocałunek przed  lu ­

s trem ": wiecz.: „Skąpiec,11. (G ościnne vry- 
stępy  L udw ika Solskiego).

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA1*.
Dnia 23. 24 i 25 lun. r> godz. 20-tej: -Ludzie 

na sprzedaż’1, sz tuka  w 3-ch aktach R. Niewia- 
rowieza.

u  R p p u T U  * "  > I- *. TR Ó W
ŚW IT: „Gdy wybiła północ1’.
W ANDA: Miodowy miesiąc (Klip i Flap).
APOLLO: ..Esktażn1’ (Hedy Kieslcrk
SZTUKA; Student żebrak (Shirley Dale).
UCIECHA: ..Król dżungli".
PROMIEŃ; Quo Yadis (według pow. Sien­

kiewicza1).
ADRIA: „G/.emi-s11 (W allace Btrry).
BAGATELA „N ietoperz11 w reżyserii Ła­

macza. W gł. roli: Anny Omlra i Iwan Petro 
wiez.

ATLANTIC: Gehenna kobiety (Spicia
Sydney).

SŁOŃCE; Tajemnicza szóstka (w 
roli W allace Beery).

KINO DOMU ŻOŁNIERZA na czas 
do 25 bm.: „Jej

snem prawie kam ero, k tóre odznacza się zbli­
żeniem do prawa administracyjnego, nie będąc 
dzisiaj już ty lko  wymiarem sprawiedliwości, 
ale praw em  zmierzającem ku ochronie społecz­
nej. Ew olucja praw a karnego odbyw a się na 
linji ślimakowatej i zachowując zdobycze mi­
nionej ery, nie cofa się do punktu  wyjścia, 
lecz m ija go w  -pewnej odległości. Głęboko 
sięgające przeobrażenia prawa, karnego  m a te ­
rialnego nie pozostają bez wpływu na ustrój 
sądów i postępow anie sądowe, tak . że i tu 
można zaobserwować rozwój zupełnie analo­
giczny do rozwoju, spow odow anego oddale­
niem od zasad liberalizmu i podkreśleniem  de­
cydującego momentu, jakim  jest wzgląd na 
dobro ogóhi.

Składki złożone w Adm.,,"1...."...
Dla opuszczonego przez wszystkich b. ar­

tysty teatru: N. N. 3 zł: W. S. 10 zł; Ks: J: P:
2 7,1; rad ca  F ranciszek -Macharski 10 zł; M. K. 
i B. B. 2 zł.

Na Arcybiskupi Komitet Ratunkowy: A. B.
Bejsce 20 zł.

----------a©---------
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

NABOŻEŃSTW7O ZA Ś. P. CHUDZIKA.
YY środę dnia 24 m aja b. r. o godz. 9 rano 
w kościele 0 0  K apucynów  -odprawiona zosta­
nie Msza św. za spokój duszy ś. p. mgr. Ja n a  
Chudzika.

UROCZYSTOŚĆ 10-LKCIA TOW. POLSKO- 
CZECHOSŁOWACKIEGO W POZNANIU

odbędzie sie w dniach od 24 — 26 b. tn. 
W programie obchodu przewidziane sa: Msza św. 
w kaplicv zanikowej, uroczysta akademia, galowe 

'  przedstawienie opery Smetany „Sprzedana narze-
- n7fina!l nrzYTfMMfl orości Prezv-

i K. Brison).

ezona-'. przyjęcie gości na naiuszu przez 
denla Miasta, otwarcie wysiawy grafiki czeskiej, 
bankiet, zwiedzanie miasta i wyjazd do Gniezna. 
W rnmarh uroczystości odbędzie się również 
doroczne zebranie delegatów Towarzystw Polsko- 

glównej Czechosłowackich i icii Oddziałów. Na uroezy- 
|Stości tc, nad klóremi obieli protektorat Poseł 

(1|j p o ' Polski w Pradze, Dr W. Grzybowski, i Poseł 
. ' . ; Czechosłowacji w Warszawie, Dr W. Girsa, za-

erce kłam ie- (Anny Oiiiiraj pow iedzieli przyjazd liczni goście polscy i czecho-, jjyi \\ i rw/ itr.
1 słowaccy.

^
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Doniżenio odsetek za zwłokę ’ odroczenie

3-go maja 1933 t. tar m

I łjt ii i c o d z ie n n i e

ff
9?

w teatrze Św ietlnym I
Z arządzeniem  M inisterstw a S k arb u  izby 

sk a rb o w e zostały upow ażn ione do  um arzan ia  
Kar za zw łokę i_ odse tek  za odroczenie. Od- 

; se tk i ie  m ogą b,y.ć obniżone do 3%«- w sto­
su n k u  rocznym  przy  sp łacie zaległości, po­
chodzących z okresu  do końca 1927 r., a do 
6 % rocznie p izy  zaiagtościacłi z o k resu  od 
stycznia 1928 do g ru d n ia  1930 r. U lgi te  mo- 

: gą hyć ud z ie lan e  n a  po-d-stawie indyw idual- 
\ mych podań p ła tn ików . Co do zaległości, po­

chodzących z okresu  po 1 stycznlia 1931. o ile 
idzie o k a ry  za zw lokę i odsetk i za odrocze­
n ie . obow iązują dotychczasow e przepisy .

P rze jec ie  cgzekucyj podatkow yclif p rzez 
w ładze skarbow e spow odow ało  groźną sv - , 
tuacjęz? finansow ą sam orządów , k tó re  nie 
o trzym ują p raw ie  żadnych W pływów p o d a t­
kow ych. W  jednym  z pow iatów  na W ołyniu 
n u a s la  i gm iny w iejsk ie p rzekaza ły  władzom 
skarbow ym  do egzekucji okclo  40.000 spraw , 
a  w ykonano z tego zaledw ie 4.000. P onadto  
pow odem  ciągłych konflik tów  jest. zarządze­
n ie  w ładz skarbow ych n a  mocy k tórego  
u rzęd y  .gm inne są obow iązane w ypisyw ać 
dw a w niosk i egzekucyjne d la  jednego  p ła t­
n ik a . oddzieln ie  n a  należytośc-i skarbow e, 
od d zie ln ie  n a  sam orządow e.,, P o d atn ik  m usi 
sku tk iem  tego opłacać p rzesy łkę dwóch u- 
\pcninień po 1.50 każ/te. C en tra ln e  organizacje 
sam orządow e, zam ierzają  w ystąpić do M ini­
s te rs tw a S k a rb u  z in te rw en c ją  o zm ianę do­
tychczasowych instrukcyj.

Wzrnst cen metali w Ameryce i Anglji
Zw yżkow e ten d en c je  cen, jak ie  w ystą­

piły w  ostatnich tygodniach  n a  św iatow ych 
ry n k ach  tow arow ych, p rzy b ra ły  w zak resie  
su row ców  znaczne rozm iary . W  o k res ie  od 
6 k w ie tn ia  do 20 m aja  b r. w zrost cen  na  
giełdzie  w  N ow ym  Jorku przekroczy! znacz­
n ie  sp a d ek  w artości d o la ra ; w  o k res ie  tymi 
w zrosły  bow iem  ceny miedz.i elek tro litycznej 
o 40%. cynku  o 24% , o łow iu o 22% , cymy 
47% . W zrosły  rów n ież  choć w7 nieco m n ie j­
szym  stopn iu  no tow ania  w  funtach sz tertm  
gach na g ie łd z ie  lon d yń sk iej. T ak  wici: wr po­
wyższym o k res ie  ceny m iedzi elek tro litycz­
n e j w zrosły o  23% , cynku  o 6 %, ołow iu 
o 16% , cyny o 23% . Szczególnie s iln ie  zwyż­
k o w ała  ju ta , k tó re j ceny n o tow ane  w  fu n ­
tach szterłingaoh loco R otterdam  wzrosły w7 
o k res ie  od 31 g ru d n ia  1932 r. do 20 maija br. 
o 30% . W  rezu ltac ie  w z a k res ie  wyżej w y­
m ien ionych  surow ców  w ystąp ił poważny  
przyrost joli w artości w7 złocie. N iezależnie od 
m etali zw yżkow ały s iln ie  n a  g ie łdach  św ia­
towych cenv baw7ełny, w ełny  i pszenicy.

—  &-------
G ie łd a  k ra k o w s ka .

K raków , (PAT.) Giełda: 4% poż. dolarowa

W i a t k a  p a r a i d a  ś m i e c h u
N a jw e s e ls z y  p ro g ra m  s e z o n u !  —  R e k o rd o w a  k o m e d ja  a rc y w e s o ły c h  w y d a rz e ń .

M io d o w y  n r e s  ą c  oraz d o l o  i n i t o o la  F lipa i F lapa .
Niezwykle dowcipne przygody, pełne oryginalnego humory i pikanterii, ekscentrycznych po' 
niysłów i kapitalnyeh zwań tur. —• W rolach głównych Fli*. i F la j . oraz Slim S . A a « r v i l l c  
(Niań Lawre!) (01iver Hardy), Niebywałe sytuacje, niezrównany Hormzni, Śmiech.' — Humor! 
Wesołość! — V irograrróe tym Stan Lawre!, 01i\er Hardy i Slim Summeryilie i.ajulubieńsi 
komicy, najweselsi aktorzy, bawić będa wszystkich do łez •— Ponadto w programie najnowszy 
tygodnik tOXA. — Początek seansów o g. jkęJ, i 0.10 w uLedz. i śv>. od 3 pop. Ceny zniżona.

(Radio. tuO

Z Londynu do iku?!r&l£»’.

i -

Pospieszny .samolot angielski j/iiio-ficr’1 uttzymywaó.; będzie stalą kom unikację powietrzną 
mir/Izy Londynem  a  A ustralją Samolot prowadz.i znany lotnik Sir Alkan Oobham.

Echa „sejmu golpodarpBgo".

49.75, 3% budowliama 38.75. Poza- giełdą w abi­
ły :  dolar 7.75— 7.80. Londyn 30.15— 30.40, 
Szwfiijcarja 172.30— 172.70, Berlin 210—211.

OFICJALNA GIEŁDA WAT UTOWA.
W arszaw a, (TATO Dewizy: B elgja 121.2-5. 

424.56, 123.94; Hohurtdja 359.95,v % 9 .8 5
358.05; Londyn 30.18, 30.35, 35,03. N.
7.74, 7.78, 7.70; N. Jo rk  te-legr. 7.76, 7.80. 
7.72: P aryż 35.11 35.20. 35.02; P ra g a ' 26.50i 
26.62. 26.50: Szw ajcaria 172.35, 172.78, 171.02; 
Wloiehy 46.56, 49.79, 46.33; Berlin pryw. 210. 
Tendencja słabsza.

KURSY OBI IGACYJ.
Akcje; Bni.k P oLkj 73, 7 3 14i Lilpop 11; 

S tarach  owi e.e 9.15; Tend. niejednolita.
Pożyczki; 3%  budowlana 3 8 .7 5 ^ 9 :  4% in- 

w est. 10-3, S %  konw ersyjna 44; 6 % ."dolarowa 
5 0 % ,r5 0 , 5 0 *  drobne: 7% . stab ilizacy jna
51.38. 51.75) 51: 10% kolejowa. 102% . LZ. 

BGK hez zmian. Pożyczki przeważnie słabsze, 
lis ty  słabe.

D°lar pryw. w Warszawie z e. 12.30: 7.84. 
Pożyczki polskie w N. Jorku: dolarowa 64: 

stab ilizacy jna 56% .
GIEŁDA W ZURYCHU.

Zurych. (PAT.) P aryż 20.38. Londyn 17.51, 
N. Jo rk  4.50. B elgja 72.10, W łochy 27. TTisz- 
panjn. 412-2%, H olandja 208.37 ̂  Berlin
121.75. W iedeń 73.29. noty 57.25 Sztokholm 
89.80, K openhagi 78. P raga 15.42. W arszawa 
58.05. Bialogród 7. A teny 2.95. KonManfyno- 
pol 2.52, Bukareszt 3.08, H elsinki 7.72.

Zjazd .sześc-iuset sanacyjnych działaczy go­
spodarczych, Który w ub. soboto zakończy1 swe 
obrady, przyniósł rezultaty , by  jo og lędnie 'okre 
d-lić —  natu ry  formalnej. Isto tnym  reilem zja­
zdu, w edług słów referenta prac komisji przem. 
liaindl. zjazdu p. Miedzińsikiego, byio „przezw y­
ciężenie sugestji tego tak  ezę.sto A ostatnich 
czasach używanego s łow a„kryzysik .. Je s t o b ja ­
wem niezwykle dodatnim , oświadcz;, 1 p. M. na 
estat-niem posiedzeniu zjazdowem. iż słowa te ­
go nie spotykało się w końcow ych etapach 
prąc poszczególnych sekcji". T ak wiec w toku 
pa.ruictniowyeh obrad, k ryzys właściwie minął. 
K|óż to bowiem je st kryzys? K ryzys —  tw ie r ­
dza p. Micd-ziński—  jest iprzesilniom przeło­
mem, przejściem z jednego poziomu na drugi, 
jest to  k ró tk i w czasie m om ent przełomowy. 
Zrozumiałem w /d a je  się,.ż'e moment ten mamy 
jut!, poza .sobą i że obecnie,- je s t już przed nami 
płaćwo/.y zna- a nie przepaść, są .n o w e  wamnkiy 
Ćlo których trzeba się przystosować. U ytw orze 
nie optym istycznych nastrojów7, •sugaśtji pokry- 
zysowef na zjeździe było jednym  z jego is to t­
nych celów. Dalej szło o przesunie.Mo in ic ja ty ­
wy i odpowiedzialności za rozwój sy tuacji go- 
spodarezej na społeczeństwo. —  Rząd zrchil 

' OT\  wszy-s-tko co do niego należało>bbe-c,nic „inieja- 
J tyw a społeczna m a przed sobą olbrzymie zada- 
nin. w k ierunku gospodarczego ożywienia re jo ­
nów (z komisji polnej zjazdu). Jeżeli dodać do 
togp oświadczenia, jakie ze, strony  iprzedsta wi- 
cieli rządu padły w7 pierwszym dniu zjazdu, w 
myśl których rząd zadeklarowali odsunięcie się 
od etatyzm u i pozostaw ieni77 pryw atnej inicja- 
tywji£ ■społoczoiŁstw.a szerokiej sfery swobodne­
go działania dla zwiększenia kapiializa-eji, po­
budzenia inw estycji, zw iększenia popytu  i p ro­
dukcji —  otrzym am y cel zakreślony tej imipre- 
z.ic przez aranżerów.

K w estię nastro jów  optym istycznych pozo 
staw m y tn urazie na boku. Od ..Do-liny Szwajcar­
skiej"' do ..szerokich sfer f-połeczcńs-twa" mają 
oim do przebycia drogę bardzo odległa i skom­
plikowaną. Idzie o to. czy istnieją, obiektyw ne 
warunki, w których  społeczeństw o może uczy­
nić jakiekolw iek posunięcia sam odzielne dla 
rozwoju kapitalizacji, dla zmiany konjim ktury. 
zwiększenia, produkcji i t. (1.

luif.lac,ja)7 dekretów  w ąprawaeh gospodar- 
c-zycji z/dolała ar ciągu ostatnich paru  la t tak  
scentralizować w szystkie nici życia gospodar­
czego w rękach ministrów skarbu przemyciu

0*1 soboty dnia 2G bm. w kinoteatrze , , S £ T  U  E A U
F ilm  p o d  z n a k ie m  h u m o r u  i z a b a n y l

Film kipiący młodością, wdziękiem i werwą! — Przemiła cneretka w stylu dawnego Wiednia* 
wznawiająca lradyc.je najswieteiejszych arcydzieł tępo rodzaju!

czarująca arcypikautna komedia, obfitująca w przeza­
bawne epizody i pomysłowe sytuacje- ! Czar zaotw  — 
rozkoszne intrygi i miłostki na królewskim dw o.ze! 

Komizm Pikanteria ! Piękne piosensi, wystawa !

ąUnrcS » l e y  Gale,Jerry Yerno A Cooper
i wielo :nnycb. — Arcydzieło to zadowolili wymagania najwybrednie'szego wr:dza.

i handlu i in.. że żaden niemal krok nic może 
ty ć  uczynionym  bez osobnego zezwolenia 
władz. J-ajk dyskrecjonalną pod tym wzgtlędcm 
władzę posiada np. m inister skarbu  świadftzą o 
tem  choćby upraw nienia m inistra w zakresie 
przyznaw ania ulg staw ek celnych osobom i 
przedsiębiorstwom według swobodnego uzna­
nia. Każde tak  Ie* u prawnie nie nadane jednostce 
stw arza prze,-idi możliwości ogromne dla obda­
rzonego miesn, gdyż- równa sie niarnal monojjo- 
lowi nkflanym  odcinku handlu.

Ja k  dalej można mówić o samodzielnej ak ­
cji i in icjatyw ie gospodarczej spoloc.zeństwaLo 
rozw ijaniu przez nie kapitalizacji, skoro rów no­
cześnie ustawodawstwo podatkowe rozbudowa­
ne zostało —  z uwagi -na rceną-ce potrzeby b u ­
dżetu —  do granic niebywałych. Nacisk podat­
kow y na w yczerpany organi/.m gKispodarczy 
k raju , czyni tę kapitalizację niemożliwą, gdyż 
k.rżdy grosz już nie ten nawet k tóryby mógł 
być zno^zćzęd-zotmn. ale i potrzebny do obro­
tu, zostąóo ■" /c iągnięty  przez egzekutora poda.t- 
koweg7o. /upel-nie’ nierów na m iara stonowana 
tu  j'*st wobec przedsiębiorstw prywatnych a 
przedsiębiorstw państwowych. Spadak w pły­
wów tych ostatnio.h w ykazywany jest w budże­
tach państw owych z roku na rok. W  bieżącym 
roku budżetowymi wnła-ty z przedsiębiorstw  
przewidrwane. są, w wysokości o 50 milp niiszej 
niż w ubiegłym. Uwzględnia się więc, w ielkie 
trudności z jakienii przedsiębiorstwa te muszą 
wałczyć. Nie w płynęło to  jednak  w żadnej mie 
rze na zmniejszenie obciążeń publicznych, nakta 
danych na produkcję prywatną. Gd> w uh. ro­
ku budżetowym  efektywne wpływy z danin pu ­
b licznych  nyu iosly  978 mulj. z,ł. —  w budżecie 
na rok bieżący mimo niewątpliwego pogorsze­
nia się sy tuacji gospodarczej, wpływ y z danin 
puiblioznych preliminowane są na 1.016 nuij. zł 
D la przedsiębiorstw  paiioiwowych przewidziano 
zniżkę dochodów, pryw atnym  w yznacza się cię­
żar większy niż w roku ubiegłym...

Weźmy inny przykład v, dziodziny polityki 
fiskalnej, uniemożliwiającej jakąkolwiek myśl o 
kapitalizacji lub przedsiębiorczości jednostek, 
z których przec-ieK sk łada się społeczeństwo. — 
AY poariecic biali.kim wimiierzono jednemu z roi 
ników tytułem  podatku ,,j(b,d nieruchomości w  
gm inach miejskich i niektórych budynków  w 
gm inach wiejskich) następujące kw oty :

W  r. 1932 ustalone, komorne, wzgl. w artość 
'e-zyns/.owa w ynosiła 30 zl. kw artalnie a na lej 
podstaw ie wymierzono:

Podatek
f tife  dodatek do pod.
9Qjfe pod. komun.

Razem
Na rok 1933 wymićraono temu sanminu piat- 

mikowi od tego sam ego -przedmiotu opodatko­
wania następujące opłaty:

Podatek
dodatek do pod. 

pod. komun.
Razem

Programy staeyj radjottyeH
Środa, dnia 24 m aja 1933.

K raków , (312.8 m.) G: 11.40 Rrzegląa P ra ­
sy i .-kom. 'meteor.; -1(1.57 Sygnał czaisu, hejnał 
z \v ieży Marj.; prpgiram na dz... bdeż.; ,,^2.10 
P ły ty ; 12.30 Transm isje z Wansz.; 15.25. Kro­
n ika harcenska‘>, 15-35 -Prognun dla dzieci ,z 
\?fa>rsz.; 16.00 H ejnał i  pieśni m ajowe z W ie­
ży  Alarj.; 16.20 Płytty; 16.40 „K ącik  języko­
wy^; 17.00 Odczyt dla nauczycieli m uzyki z 
"Warszawy; 17.15 P ły ty ; w  przerwie kum. L. 

tO. P. P.; 17.40 Odczyt z W arszawy; 17.55 Pro- 
grarn n a  dz. nasK:' 18.00 Muzyka lekka, w 
przerw ie krak . wiai-iom. bie-ż.; 19.15 Rozm aito­
ści, kom unikaty; 19.30 Transm isje z Warn z.
22.15 P ły ty ;- '22.40 Transm isje z W arszawy. 

Lwów, (3807 m.) G: 15.30 K ącik harccnski;
18.00 K oncert kam eralny; 18.55 „Nad jeziorem 
Ż.ainnowieckiem11; 23.00 ,,Zdrada'1 reportaż słu­
chowiskowy.

W arszawa. 1-111.8 -m.) G: 11.40 Przegląd 
Prasy; 11.50 Kom. m eteor.; 1.1.57 Sygnał cza­
su. Hejnał; 12.05 Program  n a  dzień bież.; g. 
12.10 P łyty ; 12.30 Kom. P. I. M-a; 12.35 P o ­
ranek s-żkolny: 14.00 Tr. i i  loiafeka w Aioko- 
towie II 5riędzynarodow7ego mccttingu lotnicze­
go; 15.10 Komun. Tnst. Kksiport.; .15.15 Kom. 
gospodarczy; 15.30 K ronika harcerska; 15.35 
..św ięto  dziecka1': 16.00 P ły ty ; 16.40 Odczyt 
]). t. „śzym on Petlura.*: 17.00 A udycja d la  
nauczycieli muzyki; 17.15 K oncert fortepiano­
wy; 17.40 ..Stan i przyszłość rzem iosła1,'ę 17.55 
Program  na dzień nast.: 18.00 Ahizyka lekka;
10.00 Rozmaitości; 19.20 ..Skrzynka romi-cza” ; 
19.30 „Życie l i t e r a c k ie j  19.45 Dziennik Ra- 
d.jowy; 20.00 Muzyka lekka; 21,00 W iadomości 
s-porćowę; 21.0-5 Dod. do Dz. Radj.; 21.10 Re
cltal fortepianowy; 22.00 -N a  w idnokręgu11;

22.15 Płyty1; 22.40 ,.0  marzeniu sc.naem11; g. 
22.?55 Kom. Meteor, i kom policyjny; 23.00 
Muzyka taneczna

Katowice. (40S.7 m.) G: 16.35 K oncert Chó­
ru Pań-tw . Semin. Nau-czyc. Żeńskiego w  No­
wej wsi; 19.00 Pogadanka -Gospodyni Ś ląska’1;
23.00 Skrzynka poczt, w  jęz. francuskim.
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K S I Ę G A R N I  KRAKOW SKIEJ
Kraków, ulica św. Krzyża L. 13.

Encyklika Leona XIII 
o kwestji otPiMczBj

*
*

w

•>
■

:

«i

8 7,ł. 
0 7,1. 
7 7.1 

16 zl.

40 gr. 
81 gr. 
56 gr. 
80 er.

10%
90%

47

•zl. 52 
/.I. 35 
7.1 17 
zł. 01

?r.
S r-
gr.

Przetłum aczył, w stępem  i objaśnie­
niam i opatrzył

X. J. Piwowarczyk. 
C e n a  at. 2 .S 0 .

Z wysyłką pocztową w opasce zwykłej po 
w c i e ś n i e j s z e m  n a d e s ł a n i u  ciekiem  
P. K. O. Nr. 404.620. lub przeica7.em pocz­

towym z ł .  2 .9 0 .
N» 40 roc7,nicę enc. .Rerum Norarum ' w r 
1931 przygotował Xs. Piwowarczyk nowe 
tłómaczenie encyklik' Leona XIII i nowy 
do niej komentarz. W przeciągu paru mie­
sięcy cały parotysięczny nakład został wy- 
rr.bipany, a krytyka nie szezędz-iła wyrazów  
uinania dla tego wzoroweg wydania ency­
kliki papieskiej. Obe ie pojawił" się w na­
kładź- i .Księgarni Krakowskiej* a r u q i«
I zm ien io n a  wydanie tejże encykliki. 
Zmiany polegają na tem że tłumacz uzu­
pełni! pl e*-w s i e  wydania wiadomościami 
o enc. ,Quadrsgesimo .ano* i o jej stosut 
ku do znaczenia encykliki Leona XIII dla 

chwili obecnej.
Zbliżająca się 42 rocinica encykliki Leona 
XIII jest doskonałą okazją do zaznajomioma 
szerokich warstw społecznych ze wskaza­
niami apołecznemi Stolicy Apostolskiej i tu 
znakomite usługi odda świeże wydanie eney 
kilki Leona XL1 pr.e>, .Księgarnię Kra- 

kowską*. — W y iy f k a  o d w r o t n a .

Ten wzrost wymiarów podatkow ych prow a­

dzi proeto dn deKapitalizacjl i uniem ożliw ia po­
dejm owanie jakiejkolw iek  działalności którahy  
mogła pobudzić aktyw ność i in icjatyw ę dla
przełamania wyłaniających się trudności. —  
IV tych warunkach nie trudno toż zdać sobie 
sprawę, żc nastroje optTimiz-rnn, ro/M-rzmóewa- 
jące w salach Doliny Sz-wa,!carskiej niełatwo 
będą, mogły dotrzeć do społeczeństwa.

(j- w -)-
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Kapitan Dudziński otrzymał nagrodę 
w locie alpejskim.

. W ielki lo t alpejski zakończono w soboty 
wieczorom. Po obliczeniu ogólnej punktacji, 
pierwszą nagrodą przyznano lotnikowi atistrjae 
kiemu Jasipowiczowi, drugą lotnikowi w-loskie- 
mń Dombardiemu, trzecią natomiast nagrodę 
w tiznaniti niezwykłej odwagi nadano kpt. Du­
dzińskiemu.

N ależy specjalnie .podkreślić to  wyróżnie­
nie,. ponieważ .kpt. Dudziński lotu właściwie 
nie zakończył. K ola w iedeńskie minio niepown 

.dzen ia naszych lotników, a zwłaszcza nieszczę­
śliwego w ypadku kp t. Bajana, wyrażają ssę 
z uznaniem  o ich braw urze i doskonalej kon­
strukcji m aszyn polskich. W ycofanie się l -1 
uczestników  lo tu  na ogólną liczbę Ki, uważa 
s ię . w  kolach fachowych za dowód niezwykle 
trudnego progam u Icfn, k tó ry  musiał się od­
byw ać w nadzw yczaj ciężkich w arunkach atm o 
sfery zrych. przyczcm sta rtu  i lądowania, do­
konyw ano na małych lotniskach, niow j p rsa- 
żonyeli 'w .odpowiednie urządzenia dla przelotu 
we mgle.

D z ie ln y  p a s a ż e r .
Po katastrofie poleciał drugi raz.

Warszawa, 22. 5. ('Feler. w!.). IV Grodnie 
podczas lotów propagandow ych odbyw ał się lot 
na lTWD -ł. będącej własnością. A eroklubu W ar­
szawskiego. Samolot zaczepił skrzydłem o dru­
ty telegraficzne, spadł na ziemią, rozbijając się 
doszczętnie. Pilot i pasażer wyszli cało. Pasażer 
po w ypadku zażądał odbycia lotu innym apara­
tem. gdyż. jak  tłum aczył. zapłacił i nie ma za­
miaru zrezygnować z przyjemności napowietrz­
nej podróży.

Przepisy wojskowe dla duszpasterzy 
wojskowych.

W arszaw a, (PAT.) Ja k  -się dowiadujemy po 
wołana, przez m inistra spraw  wojskowych ko­
misja dla opracowania przepisów' o służbie 
Idusz.pastorskiej duchow ieństw a katolickiego w 
w ojsku przy gabinecie m inistra spraw' wojsko­
w ych rozpoczęła już sw e prace pod przewod­
nictwem  .pułkownika korpusu sa.dowego dr. 
Burzyńskiego i przy współudziale przedstaw i­
cieli palowej kurii biskupiej.

„Skradziono zgórą miljon zł.“
ftlowa prokuratora w procesie Ruszczewskiega

Warszawa 22. 5. (Telef. wl). W  procesie  
Ruszczewekiego p rzem aw iał p ro k u ra to r Gra­
bowski, p odkreśla jąc  znaczenie opinji znaw ­
ców.

Z czterech ek sp ertó w  każdy je st indyw i­
dualnością. N iektórzy m aja za sobą po 20 la t 
p rary  zaw odowej. W ydali oni opinię jedno­
myślną, C zterech ekspo rtów  nacechow anych 
indyw idualizm em ., to jest gw arancja, że nie 
poszli oni drogą szablonu, że zagadnienia  
przez nich osądzone, zostały przedstawione 
w sposób indywidualny i w łaściwy. Rusz- 
czewski — zdaw ałoby sic — z nadm iaru  roz­
m achu budow ał im ponująco  gm achy, jakby  
chciał niem i św iat o lśn ić: dosta ł naw et po­
dziękow anie  od m in istra  K w iatkow skiego, 
/d a w a ło b y  się, że o nim pisać będą jako 
o sym bolu onerg.ji. Gdybyśm y m ieli zdolnego 
inżyniera, k tórego  twórczość rozpiera, gdyby 
on poczynił przekroczenia, d a ł n iew łaśc iw e 
zaliczki, nie liniał znaleźć odpow iedzi na za­

jrza ły  Najwyższej Izby K Żontroli. a le  k tóryby 
in ie  d b a ł o in te res w łasny, to niożnaby po- 
! w iedzieć, że w szystkie p rzekroczenia ‘ były 
form alne, choćby n aw et w ynik ły  s tra ty  d la  
państw a. M ożnaby było pow iedzieć, że to  jest 
człowiek, k tóry  p rzerósł swój kraj, że nas na 
takiego inżyniera nie siać. Tutaj sprawa  
przedstawia sic inaczej.
Nie d la tego  budow ało się  w Gdyni w ytw or­
nie, okazale i posp ieszn ie, że tego wymagało 
dobro państwa, ale dla innych  celów.

Z 3 m iljonow  zł. przeznaczony na budow ę 
w  Gdyni '/górą m iljon zł. wyrzucono w błoto. 
N apełniono w łasne i cudze k ieszen ie, czyli 
p oproś hu

skradziono zgórą miljon złotych.
.Sposób, w jaki tego dokonano, był wprost 
bezczelny. Przecież państwo ograbiła banda

złodziei w sposób najbezczelniejszy, nie zwa­
żając na przepisy ani okólniki. Dlatego też 
mówić o w szystk im i nie można inaczej, jak o

pospolitej kradzieży grosza
pub liczn ego . "

D obrali się tow arzysze zgrani, jak  M ikulski, 
I K otliński. G ronow ski. W ronek, z których 
jedni siedzą w krym inale, a inni też będą 
siedzieć. T ow arzystw o utw orzyło s.ię po to, 
ażeby okraść państw o. Na czele te j bandy 
s tan ą ł urzędnik państwowy, m aż zaufania 
członka rządu, człowiek, k tó ry  n ie  w ahał się  
przyjąć od nich haraczu , noszącego w języku 
p raw nym  nazwę łapówki. D ziało się to wszyst 
ko w biały  dzień , przy całym aparacie biu­
rokratycznym. przy kontrolach dokonywanych 
form alnie, a, pokrywał tn wszystko jeden 
człowiek. Łamał on system atycznie przepisy, 
bezuslannie okłam yw ał:

co raport, to kłam stwo, co sprawozdanie, 
to nieprawda.

Mógł tego dokonyw ać, bo um iał nafić  do 
(p rzek o n an ia  ludziom . Jechał na rydw an ie  za- 
1 przągniętym  w dw'a kon ie : jednym był po­
śpiech, drugim chaos. Jeże li w ina Ruszezew'- 
skiego je s t duża. to  n iepodobna w  te j sp raw ie  
pom inąć okoliczności, że i władza, która go 
kontrolowała, musi uderzyć się w piersi.

W dalszym  ciągli sw ego p rzem ów ien ia  
p ro k u ra to r  G rabow ski om aw iał pozycję Ru- 
szczew skiego w  M inisterstw ie Poczt i T e le­
grafów . Ruszczęw ski cieszył się  zaufaniem  
min. M iedzińskego, k tó ry  zachow ał o Ru- 
szezewskim  z czasów akadem ick ich  pam ięć 
jako  o człow ieku idei. Ruszczew ski zaw iódł 
jego zaufanie. P om im o doskonałych w aru n ­
ków. n a  jak ich  p racow ał w M inisterstw ie. 
Ruszczewski starał się zarobić na każdej 
transakcji, która przechodziła przez jego ręce.

SKARGI GÓRNIKÓW.

Warszawa 22. 5. (Telef. wt.) Do Minister­
stwa Opieki Społecznej w płynęła skarga zwinz 
łów górników na naruszanie przez kopalnie 
cęglewe postanow ień m im sterjalnej komisji 
irbitrażow cj i w prow adzanie ukry tych  obniżek 
dae wbrew obowiązującym umowom. Zarządy 
; o pal ń w yw ierają presję na załogi górnicze, 
i-rop-omijąc obniżenie plac, wr granicach od 13 
lo 20 pod groźbą zam knięcia kopalni, Obni- 
•enia odbyw ają się rzekomo w drodze dobro­
wolnego porozum ienia się przez zbieranie pod- 
risćnr górników. W ten sposób zredukowano 
lince na „Saturnie” kolo Sosnowca.

JOGRZEB AMBASADORA OLSZEWSKIEGO.

Warszawa 22. 5. (Tol&f. ręl.) Zwłoki n.m- 
jasadora  Rzplitej w Angorze ś. p. Olszewskie­
go przybyły do W arszawy. Ju tro  cd,będzic się 
togrzeb.

ŚMIERĆ OFIAR WYŚCIGÓW.

Warszawa, 22. 3. (Telef. wł.). Zm asakrowani 
v dniu wczorajszym  przez konie podczas wy-_ 
icigu i .nieszczęśliwego w ypadku diżokeje Ma- 
rdaliiwki i Szyszkowski zmarli w czoraj wieczo­
rem.

Jak donosiliśm y zderzyło się siedm koni, sie- 
Imiu dżokejów spadło na tor. M agdaliński i 
5zyszkow.sk i odnieśli rany  najcięższe. Paste.r- 
i.ak m a złam any obojczyk. CaWisow. potłukł 
;ię nieszkodliwie. Dżokeje Nowak, F onnonko i 
Sórócki podnieśli się natychmiast, po upadku. 
Nieszczęście spowodowała, klacz, biegnąca pod 
fp. dżokejem  Szyszikow.śkim, k tó ra  skoziołko- 
ivała. N a n ią w padło i przewróciło się jeszcze 
5 dalszych koni.

Zatarg Austrji z Niemcami zaostrza się
NOWE OBRAZY, PROTESTY

W iedeń. PA T. ,.D er M argen“ donosi, że 
ponow ne zaatakow an ie  A ustrji p rzez m in i­
s tra  F ra n k a  ■ spow oduje d cn tarche  u rządu 
niem ieckiego. Rząd austrjacki złoży protest 
przeciwko niepodległości Nustcji.

„D er M orgen“ wywodzi, że rząd H itle ra  
p rag n ie  pow etow ać na A ustrji n iepow odzenia 
sw ej po lityki zagranicznej. C oraz bardz ie j 
u jaw nia  się  choć Niem ców h itlerow sk ich  
wszczęcia gw ałtow nej akcji na rzecz An- 
Rchliissu. Rząd aus trjack i pow inien poczynić 
odpow iednio  k roki, ab y  w ybić Niemcom 
z głow y te  złudzenia.

Turyści n ie m ie c c y  maja 
b o jk o to w a ć  A u s t r  ę !

W iedeń, 22. 5. (PAT.) „Sodu u. Monta.gs- 
ztgó’ donosi z I.imlau, rżo m inister baw arski 
Laser proklam ował tam n a  zebraniu prasy za­
granicznej bojkot, turystyczny A ustrji ze -stro­
ny Niemiec. Bojkot im-a być odpowiedzią N ie­
miec n a  liczne w ydalenia obywateli niemiec-

I REPRESJE.

kich z granic Austrji.

DOLLFUSS MÓWI PRZEZ RADJO. 
Wiedeń, (PAT.) Kanclerz Dollfuss wygło­

sił wczoraj przemówienie, 
przez radjo, w którem -podkreśla

J a
transm itow ane 

z naciskiem.
że Austrja jest państwem wolnem j niepodle- 
głem i że pragnienie niem nadal pozostać. Kan­
clerz podkreślił, że w Austrji każdy obywatel 
korzysta z pełni praw. Zadaniem dziejowem 
A ustrji je s t pośrednictwo miedzy marodami. 
P rasa  przypisuje mowie DoUfussa w ielkie zna­
czenie, g d y ż  wyraż-i ono credo polityczno nie- 
ty lko rzaldu, lecz także narodu austriackiego.

USUWANIE AGITATORÓW 
HITLEROWSKICH.

Wiedeń, (-PAT.) N ależący do partji narodo­
wo socjalistycznej sędzia z  K aryntji, k tó ry  
wygłosił mowę na zgromadzeniu hitlerowców 
został przeniesiony w stan nieczynny. To sa ­
mo spotkało 3 oficerów austrjacldch z Bre- 
ge-nzu, k tórzy  śpiewali pieśni hitlerowskie.

- :o:-

LOTERJA KLASOWA.
Warszawa. 22. 5. (Telef. wł.). Podczas d/.i- 

jszego ciągnienia Państwowej Loferji Klasowej 
dłv wygrane: 20.000 zł. na nr. ->2.003, 13.000 
na nr. 92.68G, 10.000 zł. na nr. 72.534. 141.346, 

7.735; 5.000 z.i. na nr. 31.173: 2.000 zł. na nr. 
011, 46.413, 02.480, 84.076, 97.756, 123.829.

Japończycy 3 kim. od Pekinu.
Londyn, 22 maja. Wojska japońskie znajdu­

ją się 3 kilometry przed Pekinem, gdzie wkro­
czyć mają jeszcze dziś popołudniu, o ile Chiny 
nie przyjmią warunku zaniechania dalszego opo 
ru w Chinach północnych.

CHUNCHUZI PALĄ POCIĄGI KOLEI 
WSCHODNIO-CHIŃSKIEJ.

Moskwa, 2 L f>. (PAT). AYoflle doniesień so­
wieckich anarchja na kolei wschodnio-chińskiej 
trwa. Na stacji Mandżuli spłonął doszczętnie 
skutkiem  podpalenia, sowiecki klub kolejowy. 

, Na zachód od Charbtna na przystanku nr. 5o(i 
km. chunchuzi podpali! pociąg i rozebrali tor. 
Mandżurski posterunek na stacji Pogrnnicznaja 

j zabronił w ysłania pociągu do W ladyw ostoku.

‘ - § -

Od czwartku 11 bm. w kinoteatrze „ A  P O L L  0 “

Kajbzrdziej now oczesny fiim ostatnich lat produkcji czeskiej! — Po oglądnięcia tego filmu 
j0..000 gorących serc złączy się węzłem miłości!

Fenomenalny obraz ten — to wspaniały rekord, 
realizatorski znanego nowoczesnego reżysera

Gustawa Machatyego
Główne i iedvno role g r a j * :  p r o m i e n n a  
piękna E W A  H E D Y K  I E  S  L E  R

młodzieńczy ARAM A R 1 B E U T  M O G.  Podziw ogólny, towaszyszący temu arcy­
dziełu w stolicach europejskich podzieli niewątpliwie i Kraków!

Ameryka popiera plan Mac Donalda.
Genewa 22 maja. Na dzisiejszem posiedze­

niu kom isji głów nej konferencji rozbrojenio­
wej delegat am erykański Norm an Davis złożył 
deklarację, wedle k tó rej Stany Zjednoczone 
wypowiadają się za rozbrojeniem ’ po myśli 
planu angielskiego. W  dziedzinie rozbrojenia 
A m eryka skłonna jest iść ta k  daleko, jak inne 
państw a. N a w ypadek zagrożenia pokoju. Sta 
ny Zjednoczone gotowe są, do wz-ifcia udziału 
w naradac-h iunych -państw' i na w ypadek 
uchw alenia ew entualnej interwencji, skłonne 
są zrezygnować z takiego stanowiska, któreby  
mogło zagrazić skuteczności zbiorowej akcji i 11 
nych państw. W dalszym ciągu Davis w ypo­
wiedział sie za wprowadzeniem stałej komisji 
rozbrojeniowej, celem czuwania, by nie naru­
szono postanowień konwencji rozbrojeniowej.

BOJÓWKI HITLEROWSKIE 
NAD GRANICĄ CZECH.

Praga, (PAT.) W edług dzienników „Liliowe 
Nowiny” i ..Narodni Oswobożąn!” oddziały 
szturm owców hitlerowskich .gromadzą się w 

okolicy Morawskiej Ostrawy, gdzie niepokoją 
ludność czechosłowacką n a  Morawach, Kon­
centracja oddziałów szturm owych Hitlera na 
granicy śląskiej w okolicy Hulczyna była już 
przedmiotem dbrnarche ze strony władz cze­
chosłowackich. Stwierdzono również mon i fen ta 
cje przed Brunatnym  Domem w Opawie.

Wyniki konferencyj Goeringa.
Paryż 2.2. 5. (PAT). Agencja Havasa <4o-

i:osi, że wiadomość, ogłoszona w prasie zagra-1 
nicznej, podająca o urzędowem przyjęciu przez 
Francję, Angłję, N iem cy i W łochy projekba 
pak tu  4-ch m ocarstw , przyjęta została w Pa­
ryżu z pewną nieufnością. Czynniki miarodaj­
ne ograniczają się obecnie do oświadczenia, t a  
narady, odbyte przez Mussoliniego z Goerin- 
gem, z ambasadorami Francji i W. Brytanji, 
stanow ią interesujący epizod rokowań, któro 
w ostatnich czasach. toczyły  się na drodze dy­
plom atycznej m iędzy rządem włoskim a  rząda­
mi pozostałych trzech zainteresow anych 
państw. D otychczas jednak chodziło popros-u
0 półurzędewe zbadanie rozm aitych zagadnień, 
podniesionych w związku z tym  projektem . S ta 
ra-nia w tym  kierunku —  jak  zapew niają —  
rozw ijają s ię  pomyślnie. Mussoli.ni, k tó ry  był 
inicjatorem  projektu, otrzymał we właściwym  
czasie kontrprojekty francuski i niemiecki, Do 
kum en ty  to zostały natychm iast rozpatrzone
1 po równia no, aby umożliwić prem jerowi wło­
skiemu opracowanie takiego tekstu  projektu, 
k tó ry  m ógłby być przyjęty przez rządy w Loc 
dynie, P aryżu  i Berlinie. D otychczas jednak 
nie nadeszły z Rzymu do P aryża żadne -nowe 
oficjalne propozycje, ktć-reby stanow iły odpo­
wiedź na memorandum F rancji w sprawie 
paktu.

Hitler i Papen na manewrach floty.
Berlin 22 m aja. K anclerz Hitler, m inister 

Reichswehry v. Blomberg; nam iestnik Bawarii 
v. Epp, w icekanclerz v. Papen i m inister Goeb­
bels, w yjechali sam olotam i do Kilonji, gdzie 
podejmowani byli przez szefa .niemieckiej ma­
rynarki wojennej i korpus oficerski, poczem 
udali się n a  po ldad  pancernika „Schlesien’* ce­
lem wzięcia udziału w ćwiczeniach morskich 
floty niemieckiei u wybrzeży Szlezwiku.

Genewa. 22 maja. 'Delegacja francuska prze­
dłożyła dziś komisji efektów konferencji rozbro­
jeniowej dokument pochodzący z Hesji, z którego 
niezbicie wynika, że niemiecka policja pomocni­
cza ma charakter ściśle wojskowy.

ANTYPOLSKA DEMONSTRACJA.

Berlin. PAT. W 12-tą rocznicę w alk i i  po­
wstańcami polskim i pod górą św. Anny na 
Górnym Śląsku odbył się w  n iedzielę w ielk i 
przemarsz oddziałów szturmowych całego 
Śląska niem ieckiego przy udziale około
13.000 uczestników.

POWRÓT SCHACHTA.
Berlin. PAT. Prezydent Banku Rzeszy 

Scliacht pow rócił z Londynu do Berlina.

PRZEŚLADOWANIE ZWOLENNIKÓW HU- 
GENBERGA.

Berlin. 22 m aja. W  Pasew alk n a  Pom orzu 
niemieckiom aresztowano przewodniczącego 
związku młodzieży niemieekc-narodowej oraz 
14 członków' tego związku. Mają. oni s ta ć  porl 
zarzutom udzielania pomocy' kom unistom  (!).

PROTEST PRZECIW SWASTYCE.
Madryt, 22 m aja. Po wywieszeniu flagi hifle 

rem skiej przez p rz y ty ły  do Barcelony parow iec 
niemiecki doszło -dziś do dem onstracji a-ntynie- 
mieckiej. Robotnicy portowi odmówili wyłado­
wania ładunku i żądają usunięcia flagi hitlerow 
skiej.

 ©0«--------
CORAZ SZYBSZE POCIĄGI.

W arszawa, 22. 5. (Telef. w l.). Zarząd na­
szych kolei wprowadza coraz cięższe loko­
motywy. jednocześnie zwiększając szybkość 
pociągów. Skutkiem  tego m usi nastąpić 
wzm ocnienie podkładów kolejowych. Od 
przyszłego roku będą stosow ane now e typy 
podkładów, znacznie mocniejszych od obec­
nych.

f i  o  z a z s t b n i ę t i i M  f t x a n i \ h  i .

WYPADŁA Z TRAMWAJU NR. 3 na ul. Ka­
miennej w dniu wczorajszym Róża Drabinowska 
(Koletek 16), fryzjerka, lat 24 i doznała poważ­
nych obrażeń na głowie i wstrząsu mózgu. Prze­
wieziono ją w stanie ciężkim na oddział chirur­
giczny szpitala ś\v. Łazarza.

n v .  u
w Krakowie

ogłasza konkurs na

k i e r o w n i c z k ę  Sem inarjum .
W ym agane pełne kw alifikacje do naucza­
nia j. pn lsk iego lub m atem alyki i około  
15 lat służby n au czycielsk iej. — Podania 
przyjmuje do 25 m aja br. — Zgromadzenie 
PP. Prezenlek Kraków, u lica ś\v. Jana 7.
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laiemnlca Tatr.
(Powieść).
 oo------

W szyscy pospieszyli za nim; a on, zbliżywszy  
się . oglądał kam ień dokoła, potem  zdjął z niego w ie­
n iec i zaczął go podważać. Głaz był jednak zbyt 
ciężki, aby sio  go udało poruszyć; pokrywająca go 
równa warstwa porostu zdradzała, że tak, jak i inne, 
leża! tu od lat dziesiątków.

Lecz tu i owdzie śród szarozielonych głazów  
bieliły  sic  także złomy o czystej, różowawej barwie 
.świeżo rozłupanego kam ienia, które, widać, nie tak 
daw no od skal odpadły.

Pan B ieżyński zaczął zkołci podważać jeden  
% tycb jasnych bloków, obok ukw iecioncj bryły le ­
żący. Ton dal się wkońcu poruszyć; wypchnięty ze 
sw ego  łożyska, zachwiał się  i potoczy] wdól, prze­
skakując z rozpędem  stosy piargów* i wydając przy 
kry, krótki łoskot. A on przygląda! się, milcząc, po­
zostałem u po nim  w głębieniu .

Naco to czynił, n ie mówił nikom u, lecz ksiądz 
w idocznie zgadł jego m yśli, gdyż rzeki do niego po 
chwili:

—  Upewniam  pana, że to, co pan robi, jest 
bezcelow e.

Pani W rażew ska, która trzymała się  n ieco na 
uboczu od chwali przybycia do doliny, siln ie  w zru­

szona myślą o dziwnym  śn ie Mirka, teraz dopiero  
zbliżyła sio do wieńca. Pan B ieżyński, n ie m ówiąc  
ani słowa, układał go znowu na dawnem  m iejscu  
na kam ieniu.

W ieniec był starannie uwiły z eiem nobłękifnego  
kw iecia gencjany, a bryła, na której leżał, była 
podłużna, wysoka, jak obelisk.

— W ygląda to, jak n a g r o b e k . . .  — rzekła  
cicho, zwracając na księdza spojrzenie.

— Nic, to n ie jest nagrobek —  odparł jej glo- 
* sem przekonywającem . — Tylko taki kam ień wy­

brał ten, kto tu kladl te kwiaty.
—  A le k to ? .. .  Na czyją p a m ią tk ę ? ... — pytała 

go, coraz bardziej wzruszona.
W głow ie jej powstał zamęt. W szystko to było 

takie niezw ykle, n ie z r o z u m ia le ...
— Proszę księdza! On tutaj leży! —  rozległ się  

nagie g los Mirka, k tón  stal opodal przed olbrzymią, 
plaska bryki skały, sterczącą pochyło.

Pani W rażew ska i obaj mężczyźni podeszli do 
n iego  szybko.

Pod osłoną uchylonego m aliniaka leżała wśród 
kam ieni skulona, niekształtna postać garbusa.

— Bożo mój! Może on już nie żyje? —  p rze­
m knęła rozpaczliwa m yśl przez głow ę pani W rażew- 
skicj. — I zabierze ze sobą do grobu tę tajemnico!

Ksiądz pochylił się  nad leżącym, dotknął jego  
roki. W tedy starzec zwrócił ku niem u powoli glowe, 
a oczy jego przygasłe na w idok kapłana zajaśniały  
radością. Z jego p iersi ułom nych, podnoszących się  
szybkim , krótkim oddechem , przez usta zbielałe za ­

częły się  wydostawać zduszone gardłow e dźw ięki, 
które tylko jeden  ksiądz m ógł zrozum ieć.

Kapłan ułożył go wygodniej, twarzą do sieb ie, 
i znowu słuchał bacznie jego sylab urywanych, a po­
tem odpowiadał tnu jedynie poruszaniem  warg, n ie  
wydając żadnego głosu. W tedy starzec wpatrywał 
się  w jego usta z najw iększem  skupieniem .

Długą chw ile toczyła się  ta dziwna rozmowa- 
W reszcie ksiądz podniósł s ię  wzruszony i odezw ał 
się  do obecnych, którzy stali, p e łn i oczekiw ania.

—  Nie pożyje on już długo! To jego ostatnie  
dni, a może i godziny-

— W ięc proszę księdza! —  podjął znowu pan 
B ieżyński. — Trzeba teraz koniecznie wydobyć 
z niego . .  .

—  W ła ś n ie . . .  — przerwał mu ksiądz —  On 
tego sam pragnie. Przyszedł tn dzisiaj złożyć ten  
w ieniec, tak, jak co r o k u . . .  w rocznicę zgonu  
pew nego turysty . . .

— Jakiego tu r y sty ? ... Niech mówi prędzej! —  
zawołała pani W rażew ska. przybliżając się  gorał łow ­
nym ruchem do Jeżącego kaleki.

Lecz, gdy rzuciła spojrzenie na m ieniącą się  
twarz jego, zamilkła, stłum iła w łasne poryw y w  obli­
czu ludzkiego cierpienia i zbliżającej się śmierci.

— Zbylecznem  będzie —  rzekł wtedy kajdan —  
m ęczyć starca zadawaniom mu pytań. Bądźcie chw ilę 
cierpliw i i zaufajcie mi. Przecież chcę wam p om óc!. . .  
Najprzód wam pow iem , co on mi mówił w' tej chwili.

Pani W rażew ska cofnęła sie  nieco, starając się  
zapanować nad sobą.

(Ciąg dalsiy  nastąpi).

Zawiadomienie.
A rtysta  malarz dek orator  k ośc ie ln y

Zygmunt Milli w Krakowie
zaw iadam ia P rzew iel. D uchow ieństw o, że 
przeprow adził się z ul. Rakowickiej 1, na

Ul. Straszewskiego 12.
Projektuje i przyjmuje nadal wszelkie zamówienia 
wchodzące w zakres malarstwa kościelnego, wyko­
nując polichromię wnętrz kościołów wszystkiem  
trwałemi technikami po cenach bezkenkurencyjnych 
Referencje i fotografje z w y k o n a n y c h  prac na 

Żądanie przesyła.

ZAKŁAD- WlTSMOWO - SZKLARSKI
F.a T. Z a jd z ik o w s k i  Kraków św. Jana 30.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m. 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty.

Ceny 50*/o niższe niż wszędzie.

Wszelk ie
Przybory do szycia 
D. M. C. artykuły, 
hafty, koronki, wstąż­
ki. również pończo­
chy, skarpetki, bie­
liznę męską i damsk?

poleca

Kraków, Wsślna I. 4.

W ę g i e r  I K S  Górka 
koło Żywca, góry 

lasy, rzeka, tenis, spokój 
i swoboda. Cena 5 zł. Kra­
ków, Starowiślna L. 13 15 
m. 4. II. p. Kamieńska.

WITRAŻE
oraz

oszklen ia  artystyczne
wykonuje najtaniej

R a s  R Y N I E W K Z
i

p rw d ery k  RCMAŃCZYK 
K R A K Ó W ,

ulica Juljusza Lea 5.

N o w o ś c i  o s t a t n i c h  t y g o d n i ?

K i i s i i i  M a ta s S a ,  Kralów - ol. iw. Krzyża 13
p o l e c a

Burger L., D ziew częta z bocznej ulicy brosz. zł. 5.50
opr. „ 7 .— 

Bąsiorowski W., Tnterregnum. P ow ieść h isto­
ryczna z XVIII w ieku ..................................... , ,1 0 .—

Roczniki H istoryczne. Organ Tow. Mii. Historji
w Poznaniu. Rocznik IX. t. I..................... „ 6 . —

ł  enecki WL, Zamek królewski na W aw elu
i jego r e s t a u r a c j a ...........................................„ 4.50

W ysyłka na ram ów lan l* zam iejscowe w  najkrótszym  czas it, 
po d o l i c z a n i a  do eon powyższych kosztów przesyłki.

Na dzień I. Komunii św

©

Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Mo nia 13
a

poleca:

e
o

C L

A k ty do odm aw iania przed i po Komunji św . (dla dzieci) . . . .  zł. 0.12
A nielsk i M inistrant Ludwiś V a r g u e s .....................................................................   0.60
A nielsk i m łodzien iaszek  A leksander B e r t i ................................................. „ 0.60
A nioł E ucharystii G ustaw  Marja B r u n i ........................................................ „ 0.60
Bielawski L. Dr. X., U stóp Jezusa. Rozważania i m odlitw y na dzień

I. Komunji św . i na dalsze ż y c i e  karton „ 2.90
Brey H., Józef Ben Dawid. O pow ieść b i b l i j n a ..........................................„ 3.50
Dobrowolski Fr. X., D zieci Boże. C zytanki o Komunji św . i Krucjacie

E u c h a r y s ty c z n e j  opr. „ 6 .—
Fabbro S. 0., Róża w śród c i e r n i .......................................................................„ 3 .—
Hattler Fr. X., K wiaty Bożego ogrodu. Zbiór legend z życia św iętych  opr. ,, 7 .—
H enio. Dzieje duszy polsk iego c h ł o p c a ...........................zł. 1.80 opr. „ 2.50
Jammes Fr., Bóg w  serduszkach dzieci. Pow iastki na tle ośm iu Bło­

gosław ień stw  ............................................................................. zł. 3 .— opr. „ 4.—
Jeleńska I... O Janku, który um iał chcieć. D ziecięctw o B łogosław io­

nego Jana B o s k o ............................................................... zł. 3.50 opr. „ 4,50
Jelenski Sz., H allelu Jah. O pow ieść ew angeliczna . . zł. 3.50 opr. , , ,  4.50

„ ,, Mała Miriam. O pow ieść ew angeliczna zł. 1.— karton „ 1.50
,, „ O siódm ej godzinie. O powieść ew angel. z!. 3.50 karton „ 4.50
„ „ W oda żyw a. O pow ieść ew angeliczna . . . .  karton „ 1.80

Jezusow a Lilijka mała L u c i a ............................................................................. „ 0.60
Kompf A., N ieśm iertelne św ieczniki Narodu Polskiego. 30 opowiadań

z życia św iętych  Polskich i B łogosław ionych  . . . karton „ fi.—
Ku Bogu! Ż ycie i śm ierć Henia Ż u c h n i e w s k i e g o ................................... „ 0.85
Ledóchowska M. U., Z o r z a .................................................................................................„ 1 . 3 5
Loyoła M., Tajem nica szczęścia. Przygotow anie do I. Kom. św. opr. „ 5 .—
Maleńki M iłośnik Jezusa W it de F o n t g a l l a n d ..........................................„ 2 .—
M ały M iłośnik Jezusa  i Marji Ludwiś M anoha . . . zł. 0.90 opr. „ 1.40
Mała Ńelli b ia ły  kw iatek  e u c h a r y s ty c z n y .......................... zł. 1.50 opr. „ 2.20
Marciszewska-Posadzowa S t , D ziecię Jezus. O powiadania Ewang. opr. „ 4.50
Marja Klotyida. W spom nienia m a tk i........................................ zł. 2 .— opr. „ 2.80
Ofiarna Lila Ryta M ią c z y ń s k a ................................. '.................................................  0.60
Pachucki M., Biała M argerytka M ałgorzata S in c la ir .........................................  3.50

Pagas H., Siew ca radości. O pow ieść dla m łodzieży o życiu  św. Filipa
N e r e u s z a .......................................................................................zł. 3.—  opr.

Podoleński St. X. T. J., Kwiat Marji. Z życia młodej sodaliski zł. 1.40 opr. 
Pod tchnieniem  burzy, Życie polskiego chłopca na tle w ielkiej tra-

gedji d z i e j o w e j ..................................................................................................
Porejko Z., Pan Jezus i dziecko. N ajbliższe przygotow anie do I. Kom. św. 
Pozw ólcie dziateczkom  przyjść do m nie. Adoracje . . . . . .
Prom ienny żyw ot harcerza Jędrusia de T hay’a . . , zł. 0,80 opr.
Rozbierska M., S t e f a n e k ........................................................ ...................................
Schmidt-Pauli E., Chleb i róże. O pow ieść o św. Elżbiecie zł. 3 .— opr. 

„ „ „ Śladem  bohaterów . P ow ieść m łodzieży o św. Tar-
c y ju s z u ............................................................................................. zł- 4 .— opr.

Schmidt-Pauli E., Ukochane dziecię św iata. O pow ieść o św . T eresce
 zł. 4  opr.

Skórnicki L. X., Lenka. Życiorys d z i e w c z y n k i ..........................................
Maciątek St. R. X., N ajpiękniejszy d z i e ń .................................................opr.
S z y m e c z k a ............................................................... ........................................................
U progu słu żb y  Bożej. Żywot Andrzeja Milliota , . zł. — .80 opr.
Walewska C., Biała siostra z A f r y k i ...............................................................
Z iem ski A n io łek . L i v i e t t o ..........................................................................................
Żak J. St. X., Gotujcie drogę Panu. Opowiadania dla przyjm ujących

T. Komunje św ...............................................................  opr.
Żołnierzyk C hrystusow y. V icio de Fontgalland . . . zł. — .90 opr.
Źulińska B. S., A nioł Stróż. Opowiadania dla dzieci . . . .  kart. 

,, „ „ Hosanna! Onow. dla dzieci z czasów  C hrystusaP . 3.50 opr.
„ „ „ Mała Św ięta. Obrazki dla dzieci z życia św . T eresy

od Dzieciątka J e z u s  zł. 1.60 opr.
„ ., „ Mały Jezus. L egendy i opow iadania . opr.

O św . Franciszku z A ssyżu  dla d z i e c i ........................................................
Oto Matka Twoja. O Marji dla dzieci .........................................................
Nasza mała przyjaciółka. Kartki z życia polskiej dziew eczki . opr. 
Żychliński B. X., S ześć  nauk do I Komunji św ...............................................

zł.
4.
2.30

1.80
1.20
0.50
1.40 
1.20 
4.00

5 .—

5 . -
3.75
1.50 

— .60
1.40 
2 .—

— .60

3 .—
1.60
2.60
4.50

2 .—
4.50  
1.20 
1.70  
2.60

— .40

9

9
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Wysłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna po doliczeniu do cen powyższych kosztów przesyłki.
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